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niedziel i świat o godzinie 8  rano.

Frz«dgłati} I t | t i u n < i  przyjmują w« Lv#lv!b 
j -iyiP ,■ I w yłączn ie:

Ciara Administracji „Dslssnika Polskiego", Plac Mfcrjafc 
l i  f  j T w domu pana Kia. U.

We Wiedniu: pp. Haasenstein at Yeglar , (Otto Maas), 
M. Dukaa, H. Schalak, A Oppalik, Budolf Moss-- 
i J. Dannabarg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolon; 
Haasanstain at Yoglar i G. L. Datfba; w Hamburg; 
Karoly at Liabuiann ; w Paryża: O- Ada® 88. >j 
de Yarenne.

Ogłoszeń przyjmuje się sa opłaty 1 0  centów ad jaiwj 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inna prywatna komu­
nikaty po kromo i za jeden wiersz » •  et.

Prywatna kaipondanaje 1 3  i nakroogja 3 0  et. od wiersza.
uobne ogłosania 1*/, ja ta od wyrazu. Pomiaazkani* 

i klapy a l  et oa awyraiu.
Rsklaay w rubryia Nądaalaus 30 i t .  id  wtorczc.

Rozprawa polska w sejmie pruskim.
Berl:n 5. marca.

W  dalszym ciągu dyskusji nad etatem mi­
nisterstwa oświaty, " której początku doniosłem 
wam w poprzednim liście, dzielną odprawę mi­
nistrowi Boasemu dał poseł nasz ks. prałat dr. 
J e  i d ż e w s k i .  Z właściwą mu swadą, spokoj­
nie, lecz z gryzącą satyrą zbijał wywody mini­
stra i dowodził, iż wszystkie jego zarzuty, czy­
nione Polakom, mijają się z prawda. Z naciskiem  
podniósł, że smutnym jest ten fakt, iż jeden z 
najwyższych dostojników państwa posługuje się 
kłamstwem, aby znaleźć tylko pozór do wystą­
pienia przeciw pewnej części ludności, podległe] 
berłu pruskiemu. Stanął dalej ks. o aż _ żewski 
gorąco w obronie naszych zakonów, którym mi­
nister zarzucił, iż pod pokrywką praktyk ko­
ścielnych szerzą poionizację, a na twierdzenie 
jednego z nieprzyjaznych nam posłów, iż Polacy  
w Poznańskiem u c in a ją  (!) Niemców, odpowie­
dział po wołu ąc się na historję, iż Polacy nigdy 
żadm j narodowości, ani żadnego wyznania nfe 
uciskali, lecz wszyatk-m pozostawiali jak nap 
w iększą wolność. „Czy w iece  panowie — rzekł 
ks. Jażdżewski —  że właśnie pod panowaniem 
polskiem w całej Polsce istniała ,ak największa 
tolerancja wobec protestantów i Niemców pod 
względem językowym  i religijnym ? Zwracam  
tylko uwagę na takie gminy, jak Leszno, W scho­
wa Krotoszyn, Zduny i w. i. Istniały tam gminy 
czysto niemieckie i ewangielickie. Niemcy przy­
chodzili do nas dobrowolnie, nikt ich nie prosił, 
przyjmowabśmy ich gościnnie, przychodzili do 
nas, ponieważ pragnęli umknąć prześladowań 
podczas wojny 30 letniej; mieli swoich niem iec­
kich nauczycieli, niemieckich kaznodziejów, n ie­
mieckie władze miejskie i nikt się o to me 
pytał, jakim językiem  mówią, w jaki sposób 
nauczają i uczą się i do dziś dnia pozostali 
Niemcami. A więc dlaczego zarzuca się Polakom, 
ie  polonizują? To nieprawda! Pan minister po­
wiada, że rząd domaga się o nas Po[akó^  ró, 
wnouprawnienia dla Niemców. W jak sposób 
mamy ie w ykonyw ać? Czy może rząd wykonuje 
je względem nas? Nie, względem nss postępuje 
wręcz przeciw nie ! 1

Zwracając się przeciwko twierdzeniu p. 
Bcjsego, jakoby Polacy pod względem prywatno 
praw- m, a także i publ.cauo-prawnym, trakto 
w»oi byli na iówm ze wszystkimi obywatelami 
państwa, s tw ie rd z i ł  p r z e d e  w=.zy*tkiem uusz poseł, 
iż w księstwie odczuwać :ę daje 
nauczycieli polsko katolickich  
udność satelicka księstwa Poznańskiego wynosi 

dwie trzecie całej ludaośn, posiadają katolicy 
i protestanci po 2  nauczy dolskie seminarja a 
w 5 tera pary tetyczuem w Rawiczu kształcą się 
głównie prottstanci. W obec tego 
dziwić, że w samem księstwie 
1500 nauczycieli katolików.

W dalszym .ciągu,

wielki brak 
Podczas kiedy

me można się 
braknie około

j wobec części ludności państwa pruskiego i o*war- ;
! cie to wypowiadał. ( B a r d z o  s ł u s z n i e l  nała- ;

wach polskich). Są to przecież enuncjacje z ław y 1 
j ministerjalnej, których niepodobna dość silcie, pod- .

nieść. A sądzę; że pan minister nie oddał dobrej ; 
j przysługi spraw ie, za k tó rą  przemawiał, jeśli o 
f  sobie samym powiada, ie  jest fanatykiem; nic i 
i chcę w ykładać  bliżej, czem są fanatycy pod 
; względem religijnym  i narodowym, bistorja po- 
J kazujc, co oni zw ykle działają. Fanatycy, gdzie 
f tylko wystąpią, powodują zawsze nieszczęście, 
j a sądzę, że nie jest zadaniem ministra oświaty7 
j w państwie a mięszaną ludnością stwarzać nie- 
| szczęście i wydawać tak bardzo niebezpieczne : 
j hasło, rzucać materjał zapalny w kraju, gdzie 
\ już dosyć, niestety, znajduje się materiału teg- . ; 
i ( B o r d z o  s ł u s z n i e !  na ławach polskich) 

Jeśli już bowiem p. minister jest fanatykiem, i sarn 
\ się tern chwali, to podwładni urzędnicy i ludzio 

prywatni tein dalej posnuą się w swym fana- 
I tyzmie. Czy to się zaś przyczyni do zadowolenia i 
; i spokoju ludności, nie potrzebuję rozbierać.

Mógłbym wam jeszcze - ciągnął dab-j —
‘ wiele powiedzieć, coby należało odpowiedzieć na j  

’ wywody p. ministra, chwilowo jednak wstrzymam 
’ się od tego. Mniemam, że p. minister, który 
i zwykle nadzwyczaj ostro przeciw nam występuje, 
i zapędził się w tak ostry ton wyrażeń i oskarżeń,
‘ że będzie on bardzo złe miał skutki. Sądzę, że 
j nie całkiem jest na miejscu traktowanie nsi_ 
i w tak ujemny sposób, jak to p. minister uznał 
| za potrzebne, jeśli tylko w sposób przyzwoity 
1 wyrażamy nasze życzenia w imieniu ludności,
\ która tego od nas żądau.
\ . Piękne i spokojne przemówienie ks. Jazdźew-
| skiego wielkie wrażenie wywołało w całej izbie, 

co tak rozdrażniło narodowych liberałów i Ros- 
sego, iż jeszcze zacięciej rzucili się na Polaków. 
Bossę w odpowiedzi na mowę ks. Jażdżewskiego  
zarzucił mu, iż on to właśnie polonizuje Niem­
ców, gdyż jako proboszcz nie chce niemieckim 
dzieciom udzielać nauk przygotowawczych do 
spowiedzi w języku niemiecb ,m. Na zarzut ten 
odpowiedział ks. Jażdżewski krótko, iż twierdze­
nie ministra jest od  p o c z ą t k u  do k o ń c a  
r z e c z o w o  n i e p r a w d z i w e .

Przeciw mowie Bossego posypały się także 
liczna protesty z ławek centrum. Deputowany 
ks. W o ł c z y k  (z centrum) przeczył twierdzeniu, 
jakoby na Gćrn-yr-; Szląsku istniała „wielkopol­
ska agitacja* m ocieni utworzenia Królestwa Pol­
skiego i przyłączenia Górnego Bcląska do mego. 
Taka agitacja — rzekł ks. Wuleży k — uio zna­
lazłaby na Górnym Szlązku oddźwięku, ani zro 
zumienia. (Bardzo słusznie! w cent jura i u Po­
laków) Górny Sz-ązak czuje się pruskim podda­
nym i chce nim pozostać. (Wielka prawda!) Pod 
naciskiem dążności germanizacyjnych stoli iud 
górcossląski doszedł do świadomości, że posiada 
swój własny język. Tego języka nie chce on po­

debrać i o ile można dzisiaj mó-

górno szląikie' ludaośai. (Brawo 1 w centrum i u 
Polaków).

Przemawiali jeszcze posłowie polscy pp 
Motty i Scbroder, kilku posłów z centrum i kilku  
narodowych liberałów, poczem dyskusje nad 
etatem ministerstwa oświaty zakończono.

Dyskusja ta wywołała w prasie niemie­
ckiej najrozmaitsze komentarze. Junkierskie dzien­
niki przyklaskuią 3łowom Bossego i ujadają na 
nas, katolickie stają w naszej obronie. Bardzo 
sympatyczny dla nas artykuł $  npan Bossę 
a sprawa polska“ zamieściła kol- ńska Volks- 
seitung. W artykule tym czytamy: „Głośno cie­
szą się bisma.rckowskie pisma z powodu mowy 
Bossego przeciw °olakom. „Jak to podnosi serce, 
piszą, gdy się wreszcie raz znowu słyszy, jak ze 
strony zwierzchności narodową polskość ozna­
czają jako w r o g ą  p o t ę g ę " .  Z takimi wy­
krzyknikami należałoby być ostrożnym! Jeśh bo­
wiem traktujemy Polaków jako siłę nieprzyja­
cielską, wtenczas nikt m nie może brać za złe, 
jeżeli oni nas — Niemców, państwo pruskie 
i Rzeszę — również uważają za wrogą potęgę. 
Co zoacza łzy krokodylowe nad niechętnymi 
wywodami polsk'oh gazet! Polacy nie mogą 
przecież pozwolić się traktować jak p3y my­
śliwskie, liżące rękę, kióra jo wychłostała. Jeżeli 
ich się traktuje ;,»ko „siłę nieprzyjacielską,u na 
tencsai mają oni'zupełne prawo moraine oddać 
pięknem za medobne. Wtenczas w razie wojny 
należałoby 3ię niejako wstydzić wzywać, ową 
„silę nieprzyjacielską" do pomagania nam —

Stefanowi Sienkiewiczowi z Krakowa na wyjazd 
za granicę 300 zł., Marji Szelińskiej w Dreźnie 
J50 zł., Zofji Hohenberger w Dreźnie 70 zł., 
W andzie Zawistowskiej wo Lwowie 50 zł.

b) n a  k s z t a ł c e n i e  w g r z e  n a  f o r t e ­
p i a n i e :  Paulinie Szalitównej we W iedniu 100 
z ł ,  Zofii Gralewskiej we Lwowie 50 zł.

e ) n a  k s z t a ł c e n i e  l i ę w g r z e  n a  
s k r z y p c a c h :  Kamili Gąsiorowskiej we Lw o­
wie I G O  zł,, Robertowi Posseltowi w Paryżu  
150 z ł , Stefanowi Gołemberskiemu we Lwow:e 
100 zł., Janowi Kossowiczowi 25 zł.

d) n a  k s z t a ł c e n i e  s i ę  w m a l a r ­
s t w i e :  Feilksow i W ygrzywalskiem u w Mona­
chium 150 zł., Marji Dunikowskiej we W iedniu 
150 zł.. Alfredowi Beerowi we Wiedniu 150 zł., 
Juljanowi Krupskiemu w Monachjum 100 z ł., 
Tadeuszowi Richterowi w Krakowie 100 zł., 
W andzie Czaykowskiej w Mouachjum 150 z ł., 
Janowi Olgińakiómu w Monachjum 150 zł., J a ­
nowi Trusaowi w Krakowie 50 zł., Mikołajowi 
Iwasinkowi w Monachjum 200 zł.

D l a  s t o w a r z y s z e ń  a k a d e m i c k i c h  
, w yznaczył sejm na rok 1896 do dyspozycji 

wydziału krajowego kwotę 1000 zł, Z funduszu 
tego udzielił wydz ał jednorazowe zasiłk i: Sto-

: wareyaseniu a&ademików polskich „Znicz* na 
' Szląsku 25 zł. Przytulisku polskiemu we W ie- 
: dniuj j 1 0 0  zł. Towarzystwu akademickiemu 
j ruskiemu „Hromadau we Lwowie 100 zł. C hó­

rowi akademickiemu w Krakowie 25 zł. Fol- 
j skiemu stowarzyszeniu akad. „Ognisko1' we

Z f u n d u s z u  d y s p o z y c y j n e g o  o g ó l ­
n e g o  przyznał wydział krajowy jednorazowy 
zasiłek w kwocie 100 zł. Towarzystwu przyja­
ciół uczącej się młodzieży we Lwowie, ca idzie- 
lanie biednym uczniom obiadów.
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nie uiażnaby im brać za złe, gdyby sympatyzo- j W iedniu 150 zł. Bratniej pomocy słuchaczów po­
wali z przeciwnikiem.

Roztropny rząd używa środków drakońskich 
tylko w najostateczniejszym ra z ie ; gdzie można, 
tam stara się jednać. D la państwa lepiej, a dla 
rządu przyjemniej mieć sprzymierzeńców, zamiast 
wrogów. Polacy mogą nam wiele dopomódz, 
zwłaszcza w razie rozpraw z Rosją. Mogą oni 
atoli być użyteczni także rządowi, który parla­
mentarnie stoi przecież na bardzo kruchych no­
gach. Pan minister Bossę specjalnie nie ma 
wielkiego powodu mnożyć liczby swoich prze­
ciwników. U  konserwatystów ma on mało po­
wagi, ponieważ nie chce przedłożyć ustawy 
szkolnej, centrum zawiodło się na nim, a libera­
łowie mniej jeszcze, niż m y, chcą o nim wiedzieć. 
O ile widzimy, tc tylko garstka narodowych li- 
berałów i wolnokoaserwatywnych „kulturpauke- 
rów“ jest zadowoleń* z tego miu:stra kullu. Prusy 
nie miały pewnie ministra oa^l ty, którego odaj- 
śeie przyjętoby tak obojętnie, j»k ustąpienie pi.na 
Bossego'1.

n
wie

zwolić sobie oaeńrać i o 
nawiązując do słów Bossę- j wić o ruchu narodowo ■ polskim na Górnym

którv powiedział, że jest niemieckim fauaty |  Szląsku, to sam rząd wyrównał mu drogi, (Bar 
k e m  przemówił ks. Jażdżewski w te słowa: j dzo dobrze! u Polaków). Górny Szląck jest 

Twierdzenie P- min.stra. iż jest fanatycznym j częścią Prus i N ienrtc i nia pozostanie; ludność 
Niemcem wprawia mnie w wielkie zdumienie. ;ego atoli nie jest niemiecka, i dla tego pan mi- 
Mamv dosyć fanatjków w kraju, którzy wystę- | pister nie może żądać, aby pozostała lub stała 
ouia przeciw Polakom 3ilnie i bezwzględnie, j się niemiecką. (Bardzo dobrze! u Polaków). Sku- 
Atoli nie doświadczyłem tego w mojem życiu j tecznie można wystąpić przoeiwko temu ruchowi 
o rlamentarnem, aby minister państwowy uważał i dać spokój i zadowolenie wtenczas tylko, jeżeli 
pa ■ przedstawić się sam za fanatyka ] s|ę uwzględni słuszne a umiarkowane żądania

!i

potrzebne,
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który kosztuje:

Wl LfllliS:
k  gF9«ll:

kwartaisla. 
HhssSeczBla

kwartalnie
aelesląozata

zł.
mL

zł.
sł.

4-RO ct. 
k-tto ct.

ot.
ot.

(Za p r z e sy łk ę  do d «m « lu le ilęczB le  30 et.j 

Zarazem należy odnowić przedpłato ns

Zasiłki przyznane przez Wydział 
krajowy.

W budżecie na r. 1896 w yznaczył sejm, 
;ak corocznie, kwotę 3000 zł. do dyspozycji 
wydziału krajowego na zasiłki d la  m ł o d z i e ­
ż y ,  k s z t a ł c ą c e j  s i ę  w n a u k a c h  i s z t u -  
k a c h Z ryczałtu tego przyznał wydział kra­
jowy następujące jednorazowe z a s iłk i:

a) o a  k s z t a ł c e n i e  s i ę  w ś p i e w i e :  
Mikołajowi Lewickiem u w Medjolanie 200 zł., 
Marii Sieczkow skiej w Dreźnie 100 zł., Karoli­
nie Prochaskównej w Dreźnie 125 zł., Adamowi 
Didurowi w Medjolanie 100 zł., Irenie Bohus-
sównej ze Lwowa tia wyjazd za granicę 180 zł.,
 -----     II lin—nr mi  ......

r*#

liteohniki we Lwowie 10Ó zł. Towarzystwu bi 
’ bljoteki słuchaczów prawa we Lwowie 200 zł.

Bratniej pomocy słuchaczów szkoły sztuk pię- 
j knych  w Krakowie 25 zł. Przytnlisku uniwersy- 
! tetu wiedeńskiego {Asyl  Vercm) 25 zł. Stowa- 
] rzyszeniu wiedeńskiemu dla pielęgnowania cho­

rych studentów 25 zł. Towarzystwu bibljoteki 
medyków w Ki akowie 75 zł. Towarzystwu, 
wzajemnej pomocy medyków we L w ow ie 50 zł.

D l a  s t o w a r z y s z e ń  r z e m i e ś l n i c z y c h  
w yznaczył sejm do dyspozycji wydziału krajo­
wego na r. 1896 kwotę 1500 zł. Z ryczałtu tego 
przyznał wydział krajowy następujące jednora­
zowe zasiłki : Stowarzyszeniu rzemieślników

Skała“ we L*mv ie 250 zł., Gwiazda we Lwo- 
2b0 zł„ Praca w Krakowie 150 zł , Gwiazda 

w Drohobyczu 100 z ł , Gwiazda w Z aleszczy­
kach 100 zł., Jad Charuzim we Lwowie 100 z ł , 
0 ,czy zn a  w Tarnowie 50 zł., Praca w Tarnowie 
50 zł., Gv* azda w Tarnowie 50 zł., Gwiazda 
w Stanisławowie 100 zł., Gwiazda w Przemyślu 
100 zł., Gwiazda w Jarosławiu 100 zł., Gwiazda 
v/ Krakowie 100 zł.

D l a  T o w a r z y s t w  g i m n a s t y c z n y c h  
„Sokoła11 uchwalił Sejm na r. 1896 dla Sokoła  
we Lwowie 1000 zł., dla Sokoła w Krakowie 
500 zł — które to subwencje postanowił wydział 
krajowy wypłacić.

Nadto w yznaczył sejm w r. b. do dyspozy­
cji wydziału krajowego kwotę 800 zł. dla sto­
warzyszeń „Sokoła“ na prowincji. Z ryczałtu tego 
przyznał wydział krajowy jednorazowe z a s iłk i: 
Towarzystwom „Sokół"1 w Drohobyczu 100 zł., 
w Rzeszowie 100 zł., Jaworowie 100 z ł., Prze­
myślu 100 zł., Wadowicaoh 100 zł., N. Targu 
100 zł., M yślenicach 50 zł., Mościskach 50 zt., 
ruskiemu Sokołowi we Lwowie 50 zł., kółku- 
gimnaatycznemu nauczycieli lwowskich 50 ct.

(c) V II. Pozostaje jeszcze powiedzieć k'lka  
słów o znaczeniu, jakie posiada ruch syoński ze 
względu na interesy naszego społeczeństwa. Od 
kilku lat już pewna kategorja ludzi populary- 
żuje na gwałt przekonanie, że z dwojga złego JJS* 
lepszy jest syonizm, niż obłuda asymilacyjna, że -*̂ 4 
bezpieczniej jest mieć przed sobą nieprzyjaciela 
„z odkrytą przyłbicą11, aniżeli maskującego swoje 
krecie roboty etc. etc. Z alarmami tego rodzaju 
nie możemy si ę solidaryzować z dwóch powodów. 
Najpierw, oczywiście, dlatego, .że żydowskich 
naszych współobywateli nie możemy uważać za 
wrogów, mimo wszystkiego bowiem, coby prze­
mawiało na ich niekorzyść, widzimy wśród nich 
wiole dodatnich i pożytecznych pierwiastków, 
spożytkowywanych na rzecz naszego ogólnego 
społecznego i narodowego b.lansu. Co więcej, 
nawet sim ych  syonistów, mimo ich zaczepnej 
częstokroć i krewkiej postawy, nie chcemy po­
czytyw ać za nieprzyjaciół polskości. W poprze 
dnich artykułach naszych staraliśmy się już 
■charakteryzować usposobienie twórców i pjorie- 
rów syońskiego ruchu wobec naszego społeczeń- 
twa. Nie ma ono w sobie zapewne cech gołę­

biej miłości, często nawet grzeszy brakiem re 
zerwy w manifestowaniu swojej niechęci dla nas. 
Znaną ,est apostrofa jednego z syonistów, uczy­
niona publicznie na zgromadzeniu w sali ratu­
szowej, że „modą stało się wśród żydów używać 
języka polskiego tam, gdzie nie rozchodzi się o 
język, ale o rzecz11, apostrofa, której wartość 
osądzili doraźnie sami zgromadzeni wyborcy 4y- 
dowsoy, wołając, że rozumieją doskonale po 
polsku.

Mniej znanym jest może szczegół, że przy­
wódcy syonizmu, których młodzieńczy tempera­
ment wymaga iaknajwiększego zaostrzenia anta­
gonizmów, lubują się w powtarzaniu zdawkowej 
oklepanki, iż „nie rozumieją chrześcjanina, który 
nie jest antisemitą11. Ale te i tym  podobne wul 
kaniczne objawy uczuć syońskicL nie kwalifiku­
ją ich jeszcze na „wrogów społeczeństwa pol- 
sk.iegou. Józef Szujski wyraził się pewnego razu, 
że jeżeli młody człow<ek do trzydziestego roku 
życia nie był r dykałem , i le  sądzi o jego sercu, 
jeżeli po trzyd . estym  roku nie został konserwa- 
ty ‘tą źle sądzi o jego rozamie. Zoutawiająe na 
boku drugą część tego aforyzmu, musimy zazna­
czyć, że w jego pierwszej części zamyka się m i. 
strzowskie uzasadnienie, a zarazem usprawieali 
"ienie krewkości ruchu syońskiego w wypowia­
daniu „wojny11 polskiemu społeczeństwu. Nie sa - 
sadnicza nienawiść, ale młodzieńcza reakcja 
przeciw parjasowskiej roli, jaką wedle serc i głów 
syonistów, napojonych wielkiemi ideami o history­
cznym Izraelu, odgrywa dziś w Lwięcia szczep 
żydowski, wywołuje te gorące wybuchy. Naród 
polski ma wielu domowych i zewnętrznych nie­
przyjaciół, minuiącyoh grunt pod nim, ale nigdy 
rozsądny Polak nie będzie serjo traktował jako 
wrogów tej garstki mesjanicznej, która najpię­
kniejszą część swojej duszy składa na ołtarzu 
ponętnych, chociaż bezpłodnych ideałów. Byłoby
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LISTY POLSKIEJ’ DAMY
(Przyczynek co naszysh dzie jew ).

w Niemczech nie 
cym. Tendencja 
obawy,

miał być objawem przemijają- 
astisłowiańska jest

wywołanej u Niemców

X I *)
bezimienna we wstę-S£ Prawdą jest — p sze 

t ń f d o  dwudziestego listu, datowanego podobnie 
ak • oprzednie z Paryża -  iż Niem cy posiadają 

ia c c  obfitą literaturą, dotyczącą Polski. Cóżj e ­
dnak ona s p r a w i ł a ?  Niem ieccy poeci zdobyli 
sobie B ł a w ę  pięknemi pieśniami o Polsce, ale
P o lsU  pozostała ujarzm-oną i to ujarzmfoną przez
Niemców N iestety i owo współczucie, istniejące 
do te i pory na papierze, zatraca się coraz to 
bardziej wśród Niemców. J est to objaw tern smu- 

iż Dowtarza się w roku
silny naród memie-

nnym
tniejszy, iż powtarza 
w dobie, gdy r zbudzony i
cki poczyna nowe wyrządzać krzywoy - ^ - -  , 
ludom Na zachodzie podnosicie się, by protesto- j 

i  przeciw dawnym krzyi W  a na wsebo j  

dzie sami dopuszczacie się podobnych gwałtów. 
Niektórzy niemieckości rzecznicy usiłują ten 
czyn nieprawy usprawiedliwić te o ją  ko-mopoh- 
tycznej konieczności. — Niemcy muszą spełnić ; 
swe posłannictwo na wschodzie ! -  powtarzają > 
ci teoretycy —  podczas gdy żywioł niemiecki 

pełr ijąc Bwą misję zabija duchowo błowian. 
Ow zaciekłość germamzacyjna obraża w naj­
wyższym  stopniu godność narodową Niemiec, 
gdyż miasto satarcia dawnych, barbarzyńskich 
gwałtów popełnionych ra  słowiańskich szcze­
pach przypomina je światu ponownie 
za 3zczytne swe stratj cd granic

włoskich usiłują Niem cy odbić w sposób 
hańbiący na iłowianach. W  rzeczy samej 

należałoby chyba zwątpić w sławioną wierność 
i uczciwość niemiecką, gdyby wrogi nam prąd

Tak przynajmniej usiłują usprawiedliwić i upię­
kszyć jej powstanie nieprzyjaciele Słow iańszczy­
zny. Co jednak zwą panslawizmem, to jest 
w istocie zachcianką rosyjskiego despotyzmu, 
przeciw któremu ochronę dla Niemiec stworzyć 
możo nic ucisk lecz rozbudzenie i usamowolnie 
nie szczepów słowiańskich. Ciągłe krzywdy, w y­
rządzone Słowianom przez Nismców, wywo­
łać mogą w końcu . rozpacz i przyspieszyć 
chwilę, w której panalawizm stanie się faktem  
dokonanym.

Co sądzić metna o tendencjach pewnych, 
niemieckich publicystów, którzy dziś, w roku 
184 i, rozwodzą się o prawach dawnego cesar­
stwa niemieckiego do dzierzaw polskich 1 Gdzież. 

1840, właśnie ? jeBt święte państwo rzymskie ? Kto odziedziczył

czy to w yrażenie! W y, Niemcy, jesieście bardzo 
wynikiem  ? biegli w historycznej terminoiogji. Czyż prze- 

panslawizmem j wrotność i przebiegłość rosyjskiej polityki w po-

l
w  nie

Nie- 
francuskich 

ró-

jego prawa ? Czyż prawa te nie zgasły jeszcze 
przed rozpadnięciem się starego iraperjum ?

Tu okretla nasza autorka szeroko i długo 
? stosunek Folski do Niemiec z nastaniem u nas 

wiary chrześcji.ńakiej, stwierdzając, że stosunek 
M ieczysława do Ottona W ielkiego był związkiem  
zjprzyjaźnmnych m tearzy, nic zaś stosunkiem 
lennika do zwierzchnika. Stara się zarazem wy 
jaśnić bpeimienca znaczenie podróży Ottona III. 
do Gniezna, by dojść w końcu do tego rezultatu, 
że wszelkie, choćby nawet urojone pretensje ce­
sarstwa niemieckiego do zwierzchnictwa nad Pol­
ską, wygasły ostatecznie, już, w roku 1018, to 
jest w chwili, gdy Henryk II., zwyciężony w ie­
lokrotnie, uznał formalnie n epodległość Polski.

W ywody te wypełniają treść całego listu 
zaś w ustępie dalszym (list dwudziesty ósmy), 
zastanawia się bezimienna nad „dziejowem prze­
znaczeniem", w imię którego historycy niim iec- 
cy wyrażali przekonanie, iż Polska o własnych

ej |  ars: „Datami* Pelski" f. nr.

łączeniu z egoistyczną słabością waszych gabi­
netów zwać s ę może dziejowem przeznaczeniem? 
I choćby nawet takowe nas dotknęło, to mo­
żemy i musimy wystąpi^ przeciw owemu prze­
znaczeniu. Dają nam wielce zbawienną radę, 
bysray zachowali się spokojnie, używając czasu 
pokoju celem duchowego i moralnego podniesie 
nia Indu, Złość czy nie wiadomość dają nam taką 
radę ? Pod obuchem kuuta rosyjskiego, austrja- 
ckiego kija i pruskiej cenzury mamyż odrodzić 
się moralnie ? G dyby nawet owo odrodzenie się 
było możliwo wśród istniejących wraranków, cóż 
musiałoby stać się pierwszem tegoż następstwem? 
Oto walka o w o Id o ś ć  narodu, bez której nie 
masz dla Polaka życia i czynu. Mamyż w ycze­
kiwać naszego losu wśród, tak zwanej, powolnej 
pracy organicznej ? Znów frazes pusty. Pod or­
ganicznym rozwojem rozumieją nasi i wasi cie­
mięzcy zupełny zastój wszystkich sił narodowych. 
Tyiko dzieci spiąć rosną. My nie jesteśmy  
dziećmi i nie chcemy, by nas wodzono na

Rozwój organiczny może b jć  w rzeczy sa­
mej pożjteozny dla kontemplacyjnej niemieckiej 
natury. D la Polaka je*t on niemożliwy Orga­
nizm nasz rozwo;ol*y rczdarto przemocą i tylko 
gwałtownym sposobem można go zrekonstruować 
D la tego też pierwszym krok.em naszego roz­
woju musi być rewolucja. Że tak jest, n e  
nasza w tern wina. Wy zorganizowani, nie 
chcecie organizmu narodowego Polski przywró­
cić dobrowolnie w drodze pokojowej. Nie dziw­
cie się przeto, że fen organizm wojowniczy w y­
stępuje przeciw pogwałceniu naturalnego rzeczy  
porządku...

Tu przytacza autorka w całej rozciągłości 
adres Polaków do Niemców, noszący datę dwu

siłach nie zdoła odzyskać niezależności „Dzie- j dziestego dziewiątego listopada. 1845 roku, a 
jow e prueznaczęi]ie 1“ — ^łowa listu. —  Co wna- f n*poczynająoy się od łów : Mężow.e pruskiego

Wydawnictwo „Dziennika  
Polskiego” na podstawie zawar­
tej wmowy % wydawnictwem  
„Bluszczu” m a jedyne i  wyłą- 
csne prawo dawania tego tygo 
dnika po zniżonej cenie.

narodu I Autorowie tego manifestu, znanego w 
owym ezasie w całych Niem czech, w ykazywali 
w swej odezwie, ż nie Ind niemiecki, lecz rządy 
są nieprzyjaciółmi Polaków, popychając równo­
cześnie germańską ojczyznę w objęcia Moskwy. 
Odzywa’i się do szlachetnych uczuć niemieckiego 
narodn, podając mu dłoń bratnią : tern zape 
wnieniem, że siły Polski są zupełnie wystar­
czające do zrzucenia gnębiącego ją jarzma. — 
W szystko, czego od was żądamy —  głosił ów 
manifest ■— polega na moralnej pomocy Niemiec. 
Nie wymagamy zim nej, egoistycznej neutral­
ności, lecz życzliwości braterskiej, sympatycznej 
dla naszego ludu w chwili, gdy raz jeszcze 
powstanie do walki ns, śmierć i życie o swe 
prawa... Oto nasza ręka — pisali wychodźcy.—  
W yciągamy ją w imieniu polskiego narodu, 
którego dłonie krępują jeszcze obce kajdany. 
Przyjmcie naszą praw icę, a wówczas uzbroi 
się ona w obronie wolncści waszej i wolności 
Europy!

Jak trafnie bezimienna zauważyła, zasadni­
czym błędem przytoczonego przez nią dokumentu 
była wyłączność, z aką autorowie odezwy zwra 
cali się do narodu pruskiego, uderzając w słabą 
jego stronę, a mianowicie w ambicję przewodni­
czenia ladom niemieckim Natomiast rząd austrja- 
cki został zupełnie pominięty przez wychodźtwo, 
sądząc zapewne, że gabinet wiedeński popadł w 
zupełną zależność od Rosji.

Pod tym względem inyią się moi ziomko­
wie —  słowa listu. — Jestem aż nadto dobrze 
przekonaną, iż w danym razie Austrja poniosłaby 
o wieie ochotn.ej pewną ofiarę na rzecz restau­
racji Polski, aniżeli Prusy. Nic bardziej boleśnie 
nie może dotknąć księcia Metternicha nad za­
rzut, jakoby oddany był interesom rosyjskim. 
Jest to jednak wynikiem jego niezdecydowanej 
polityki. K siąże kanclerz usiłuje bezustannie po- 
wstrzym y«„ć Rosję i odosobnić carat od Austrji. 
Czyni to jednak w sposób tak niezręczny,
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Przy „Dzienniku" nabywać można także

„ Ś w ia t  w  o b razach .” ?
Komplet (16 zeszytów) kosztuje we Lwowie 
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d l a  d e s p o t y z m u  1 ... ®

Pod pewmym jednak względem  manifeEt g . 
emigraoyjny nie był pozbawiony dodatniego ^  
wpływu, gdyż przedstawiał wymowne fiwiade- | |  
ctwo, ie  Polacy nie są wrogo usposobieni wobec g? 
Niemców, a zarazem tworzył dowód, odpierający *3 
zarzut chętnie powtarzany, jakoby naród polski 
skłaniał się ku Rosji. Przedstawiciele narodowego 
poczucia i nadziei polskich wyrażali otwarcie w 
omawianym manifeście swą nienawiść do 
Rosji, oraz życzliwość dla Niemiec, jakkolwiek  
ci ostatni w sojuszu z swoim, oraz z na*zyir, 
wrogiem wydarli Pmakom ziemię z pod stóp. 
Dlatego też Polacy zmuszeni byli do szukania 
gościnności ną ziemi francuskiej, gdzie lubo 
żyjąc z jałmużny nie zapominali o swych obo­
wiązkach i położeniu politycznem.

To położenie nie było wrogiem dla N ie­
miec — pisze nasza autorka. —  Przeciwnie, P o ­
lacy cb:ą  Niemcem ulżyć ciężaru, odwracając 
od nich niebezpieczi ństwo. grożące od strony ro 
sy :skiej całej Europie. Francja nie odwiedzie 
Polaków od wykonania tego zamiaru. W  najgor­
szym jednak ra?:c Polska nie pozwoli na to, by 
jej miano przeszkodzić w wykonaniu obowiązku. 
Dowiodła tego za doby Sobieskiego. Cóżby się 
było stało z N emcam: gdyby nie nasza pemoc?
A przecież Francja ówczesna, dybiąca na poni­
żenie Austrji, nie szczędziła żadnych zabiegów, 
byle nas odwieść od zamiaru niesienia pomocy 
Niemcom. Mimo to Polska speln:a swój obo­
wiązek. Z tego powodu spotykają nas liczne za ­
rzuty — ze strony radykalnych autorów niemiec­
kich, dowod: ących uporczywie, i e  należało nam 
pospołu z Turkami wystąpić przeciw Austrji.
Ale Polska spełniła obowiązek i pozostanie wierną 

j zawsze swemu wielkiemu posłannictwu.
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to i bezprzedmiotowe i niegodne nas, jako czeczugi, klonki, Bzezupaki. Do 15. bm. bolenie, li- , wiec polsko-katolicki, na który przyrzekli przybyć 
wielkiego narodu... i pienie i głowacico. j także deputowani polscy.

Bojowe hasło o nieprzyjacielu „z odkrytą j Godność podkomorzego otrzymał rotmistrz 4. j Odczyt prof. dr. Alberta Zippera na tem at:
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przyłbicą" wydaja się nam za mało poważnem i 
z tego jeszcze powodu, że leży w niem p r z e ­
c e n i a n i e  d o n i o s ł o ś c i  ruchu syońskiego. Nie 
da się zaprzeczyć, że syonizm rozkrzewił się 
w Galicji bardzo szybko. Przed laty siedmiu lub 
ośmiu na całym  obisarce naszego kraju było  
nie więcej, jak dwudziestu kilku syonistów, w y­
łącznie akademików i studentów gimnazjalnych, 
którzy wsłuchani w pierwsze odgłosy nowego 
iuchu, płynące z W iednia, położyli krzyżyk  
nad asymilacją i z lubością zaczęli w szkolnych  
blankietach w rubryce „narodowość* zamiast 
dotychczasowego przymiotnika „polska" dopisy­
wać „żydowska", ciesząc się oryginalnością swo­
jego nowego położenia. Dzisiaj gimnazjalni boha­
terowie zostali doktorami rozmaitych fakultetów, 
a syonizm, wedle ich obliczenia, objął z górą 
o ś m  tysięcy żydów galicyjski id Cyfra ta mo­
głaby nasunąć wniosek o niesłychanej żywotno­
ści syonizmu. Tymczasem ten, ktobv chciał wy 
prowadzać z niej tego rodzaju —Jnsekwencje, 
byłby bardzo powierzchownym obserwatorem. 
Sprężyny, które w yw ołały stosunkowo szybki 
wzrost ruchu syońskiego, są wielce skompliko­
wane. Moglibyśmy w yliczyć całą ich litanję, 
ograniczymy się jednak do dwóch tylko. Pier­
wszą jest ogromna, z nerwowością prawie grani­
cząca wrażliwość szczepu żydowskiego, który 
po za obrębem interesów codziennego życia, w słu­
chuje się chętnie w jęk i historyczne swojej 
ezterdziestowiekowej przeszłości i może przez 
prawo kontrastu ze swojem materjalnem położe­
niem, żąda, j a k o  duchowego pokarmu, rzeczy w iel­
kich, tytanicznych. Jest to sprężyna psychiczna

Równie silnym jest drugi m otyw : brak o 
gnisk towarzyskiego życia, motyw, dający się 
udowodnić okolicznością, że właśnie na prowinoji, 
gdzie procent żydów inteligentnych jest daleko  
mniejszy, aniżeli w miastach stołecznych i gdzie 
wskutek tego życie towarzyskie prawie nie 
istnieje, syonizm zatoczył najsilniejsze kręgi. 
Stowarzyszenia syoóskie, po odrzuceniu polity­
cznego pokostu, odgrywają tam rolę klubów ka­
synowych, w których gromadzą się wszystkie 
żyw ioły, spragnione zabawy, chociażby pod 
firmą emigracji do Palestyny, a wieczorki „ma- 
chabeuszowskie" i inne obchody tego rodzaju, w 
mniejszym lub większym  stopniu zaspokajają tę

Sotrzebę. Po za sferą społeczną, obejmującą mło- 
zież i część warstwy średniointeligentnej, wpływ  

syonizmu jest bardzo m ały. Ci teoretycy naro­
dowi nie stykają się prawie wcale z najliczniejszą 
warstwą żydowskich chałatowców, czując całą 
bezsilność swoją wobec skostniałego tłumu, który,
0 ile zasłyszał coś o nowym ruchu, darzy jego  
pjonierów nazwami ssojtes i chamojrim (pomy­
leni) i nie może zrosumieć, jak do tytułu do­
brego żyda śmie sobie rośoić pretensję człowiek, 
który w sobotę... pali papierosy. Jeszcze cha- 
rakterystyazniejszym jest fakt, że syonizm nie 
zdołał zawładnąć nawet całą inteligentną mło­
dzieżą żydowską, wśród której jest pewien od­
łam, nieprzyznający się ani do socjalizmu, ani 
do asymilacji, a jednak odrzucający program 
syoński, jako zlepek niewykonalnych pomysłów
1 utwór fantazji.

Bankructwo syonizmu jest prędzej czy pó 
żniej nieuniknione. Już dziś zaczyna się jego po­
wolny upadek, który uważać należy za natu­
ralną reakcję przeciw kilkoletniej gorączce 
syońakiej, posiadającej swoje źródło w sercach, 
nie w życiu praktycznem. Ostatnie dwa doro­
czne sprawozdania partyjne konstatują ze smu­
tkiem obniżenie zapału na całej linji i cyfrowa 
szczerby w stowarzyszeniach, a świeży upadek 
„Syona" w Kołom yi stanowi wymowną ilustra­
cję tego rozkładowego procesu. Czy po zamknię­
ciu bilansu całego ruchu (nie przesądzamy kiedy  
do niego przyjdzie) nie zostanie nic dodatniego 
w zpadku? Nie możemy tego powiedzieć. Prócz 
oryginalnej „arjofobji", którą syoniści przeciw­
stawiają antisemityzmowi, prócz egzotycznych  
ornamentów i poezji, w charakterze ruchu syoń- 
skiego, jak  już zaznaczyliśm y poprzednio, loży  
silny akcent demokratyczny. Obok w -lk i z ban­
kierami i kapitalistami (Hockjudeń), obok dyskre­
dytowania tzw. „powag", postawili sobie jego  
przywódcy za cel podniesienie materjalne i m o­
ralne mas żydow skich i ten ostatni punkt ich  
wytycznej obróci się bez wątpienia na pożytek  
ogółu, o ile przeprowadzony zostanie rozumnie i 
z taktem. To będzie wszystko. A prąd asymila- 
cyjny, którego racja bytu leży w konieczności 
dziejowej i który mimo fiasca akcji, inscenowa- 
nej przed piętnastu laty przez stowarzyszenie 
„Agudas Achim", jest i zdobywa sobie przy po­
mocy szkoły polskiej z każdym dniem trwalszy  
grunt pod nogami, pozostanie jedynym , w na­
szych warunkach, punktem wyjścia do załatw ie­
nia sprawy żydowskiej...

K K O N IK A . ~
Pamiętajmy o fuudacjl 

Kościuszki
Imienia Tadeusza

□jarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  8 . mar<-
Uroczysty jubileusz Tow. biatniej pomocy słu ­

chać :ów wszechnicy lwowskiej. 0  godz. 8 . nabożeń­
stwo w kościele św. Mikołaja, w południe uroczyste 
zebranie w dli ratuszowej, wieczorem uczta w Ka­
synie miejskiem.

O godz. 2 •ji popoł. w sali Kasyna miejskiego 
zgromadzenie oddziału lwów. Tow. wzajemnej pomocy 
oficjalistów prywatnych

O godz. 4. na dochód stow. Dzieciątka Jezus 
odczyt prof. dr. Dembińskiego pt. „Mocarstwa roz­
biorowe wobec konstytaoji 3. maja".

W „Skale" odczyt p. M. Baranowskiego: „O 
nerwowości naszego stulecia, jej przyczynach i le­
czeniu". Początek o godz. 6 . wieezorem.

W „Sokole" wieczorek humorystyczny urządzony 
przez Tow. gimnastyczno-śpiewackie nauczycieli szkół 
ludowych ni. Lwowa. Początek o godz. 7. wiecz.

Ńa Strzelnicy zebranie towarzyakie dla rodzin 
członków Tow. strzeleckiego.

Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Trójka hul­
tajska", wieczorem „Gioconda."

pułku ułanów Jan hr. Zborowski.
Mianowania. Pan namiestnik zamianswał Anto­

niego Kikiewicza, oficjałem rachunkowym, Eugenju- 
sza Frydrycha, asystentem rachunkowym w departa- 
m mcie rachunkowym namiestnictwa.

Przanlesiena. Pan namiestnik przeniósł kance­
listów policyjnych: Henryka Engelmanna ze Szczako­
wej do Krakowa i Józefa Suchonia z Krakowa do 
Szczakowej.

Rzadk’em zdarzeniem w dziejach eądowni-

| „Orędownicy literatury polskiej w Niemczech" zgro- 
' madził wczoraj w salonach Koła literackiego nie­

zwykle liczne i doborowe grono słuehaezy i słucha­
czek, jak zresztą o tern w obec ustalonej sławy pre­
legenta wątpió nie można było. 

j Prelegent rozpoczął swój odczyt poglądem n» 
dzieje piśmiennictwa polskiego w Niemczech. Wspo­
mniał następnie o najdawniejszych przekładach utwo- 

j rów, zatrzymując się dłużej na r. 1830 i Jjopisu- 
! jąo sympatję dla spiawy polskiej i gorliwe zajęcie 
!ctwa jest zakończona onegdaj wieczorem, trzykrotnie } literaturą polską w Niemczech w czasie powsta-

przez sąd przysięgłych rozpatrywana, sprawa Jana J listopadowego i w latach późniejszych. Wskutek

Kalendarz. Niedziela (8 .): Jana B TOschćd 
słońca o godzinie 6 . minut 36, zachód o g»»ijlnie 
5. minut 48.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na cie­
trzewie i głngzce koguty, s ł o mk b a ż a n t y  i kuro­
patwy, ptaotwo błotne (krzyki, dubelty, kulony, ba- 
taljony), ptaotwo wodne (dzikie gęsi i kaczki). 

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: świnki, wy

Smolnickiego, który zamordował męża swojej ko- i rozmaitych wpływów sympatję te ustały, mówił pre- 
chanki Agnieszki Kościelecbiej z jej namowy i przy 
jej pomocy, aby w ten sposób dojść do upragnionego
posiadania gruntu. Jak wiadomo, w procesie tym za­
padł był już dwa razy vyrok śmierci: pierwszy, 
skazujący trzy osoby: Jana Smolnickiego, jego brata 
Józefa, który pomagał do zbrodni i Agnieszkę Ko- 
ścielocką; drugi, wydany po zniesieniu pierwszego 
przez trybunał kasacyjny, skazujący na karę śmierci 
już tylko Jana Sm lnickiego i Kościelecką, a uwal­
niający zupełnie Smolnickiego Józefa. I ten wyrek 
zniósł trybunał kasacyjny. Wskutek tego przeprowa­
dzoną została trzecia, sześciodniowa rozprawa karna, 
która skończyła się onegdaj wieczorem o godz. 1 0 . 
uwolnienlsiŁ obojga oskarżonych od zarzutu skryto­
bójczego morderstwa, a skazaniem ich za zabójstwo 
na sześś lat ciężkiego więzienia. Jestto epilog, z pra­
wniczego punktu widzenia, poprostu sensacyjny. 
Agnieszki Ksścieleckiej bronił emer. radca i adwokat 
p. Jakubowski, Smolnickiego dr. Lisiewicz.

Styp8ndja. Knratorja fund cji imienia Piotra 
Więcławskiego, nadała stypendja z tej fundacji w 
kwocie rocznych po 150 zł. od roku szkolnego 
1895/6: Feliksowi Kłodnickiemu, słuchaczowi IV. 
roku prawa we Lwowie; Kazimierzowi Czarnemu, 
słuchaczowi III. roku prawa w Krakowie; Leonowi 
Mroczkowskiemu, słuohaozowi IV. roku; Mieczysła­
wowi Rybczyńskiemu z V. roku i Michałowi Skul- 
szitmu z III. roku szkoły politechnicznej we Lwowie; 
Franciszkowi Józefowi S.gmuntowi, słuchaczowi II. 
roku krajowej wyższej szkoły rolniczej w Dublanaeh, 
wreszcie Kazimierzowi Mrowecowi, uczniowi I. roku, 
Adamowi Nowakowskiemu i Stanisławowi Turo­
wskiemu, uczniom II. roku krajowej średniej szkoły 
w Czernichowie.

W obronie ulicy Łyczakowskiej, która wićo- 
eznie nie cieszy się względami dyrekcji poezt, po­
dajemy jeszcze, iż d w a j  listonosze, którzy doręczają 
listy wsystkim adresatom od nr. 1 . aż do rogatki i 
w jedenastu becznych ulicach, mają także ebowiązek 
ebsłniyś mieszkańców Cetnerówki! To też biedny 
listonosz ukończywszy roznoszenie pierwszej poczty 
rannej o godzinie 2 . po południu, musi wracać na­
tychmiast do gmachu pocztowego, aby o godzinie 
wpół do 3. po południu zabrać drugą pocztę !! 
A kiedyż ten biały murzyn ma zjeśó obiad i nieco 
wypocząó? To też nie dziw, że bieaacy ci eo kilka 
dni chorują, a zastępują ich nowi listonosze, nieobe- 
znaai zupsłnie i  mieszkańcami i rozkładem domów, 
na ozem oczywiście najwięcej cierpi publiczność. 
Gdy w śródmieściu pierwszą pocztę otrzymuje się o 
godzinie 8 . rano, mieszkańcy nliey Łyozakowskie , 
gamieszkali w domach przed szpitalem, muszą czekać 
iw listy do godziny w pół do 1 1 . przed południem. 
Podąjemy to do wiadomości pana dyrektora poczt.

Możliwość perspektywicznych zdjęć - Ront 
genoweklch. P. Z. Korosteński, zajmujący się olecnie 
we Lwowie szczegółowo badaniem rontgenowskich 
promieni, utrzymuje, że z czasem będzie można za­
miast „sylwetek" —  otrzymywać perspektywiczne 
fotografje rontgenowskie. — Wiadomo, że za po­
mocą 3 zdjęć zabarwionych trzema zasadniczemi 
barwami otrzymujemy po odpowiednem ułożeniu tych 
zdjęć fotografje o barwach naturalnych. —  Otóż ana­
logicznie proponuje Z. Korosteński wykonywać ap. 
z kości, lub organów wewnątrz ciała się znajdnją- 
zych po kilka zdjęć przy zastosowaniu stopniowanego 
czasu ekspozyoji i stopniowanego natężenia promieni 
Róntgena. — Po odpowiedniem złożeniu następnie 
tych zdjęć, wykonanych na cienkich błonkach wy- 
paśćhy powinien obraz perspektywiczny. Celem lepsze­
go obserwowania natężenia rentgenowskich promieni 
i wymiarkowywania iloczasu ekspozycji, proponuje 
p. Korosteński obmyślony przez się przyrząd „krypto­
graf1, stanowiący kombinację zwyczajnego aparatu 
fotograficznego (o odpowiedniej szybce, zamiast so­
czewki) z t. z. „kryptoskopem". —  Kryptograf i 
kryptoptikon przedstawi Korosteński na swym od- 
ozycic we wtorek dnia 1 0 . bm.

Temperaturr Barometr silnie opada.
Najwyższa temperatura w tym czasie była 

-f- 4'2‘,C„ najniższa -f- 1 5°C.
Opadu w ostatniej dobie nie było.
Na dziś zap iwiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Silny wiatr, powietrze niespokojne, od 
czasu do ezasu opad mniej znaczny.

Ze Zbaraża donoszą nam : Franciszek Groszup, 
piwowar w Zbarażu, wdowiec, atóry, jak to donie­
śliśmy, w czerwcu roku zeszłego zamordował troje 
swoich dzieci, pozostawał do tej pory w więzieniu 
śledczem w Tarnopolu. Obecnie sąd korny postano­
wił Groezupa wysłać na klinikę psychjatrycsną do 
Krakowa, aby tam zbadano jego stan umysłowy.

Zamordowanie wachmistrza. W znanej spra­
wie huzarów rzeszowskich, którzy zamordowali znę­
cającego się nad nimi wachmistrza Dioszegi’ego, 
zapadł już wyrok w przemyskim sądzie garni­
zonowym. Wyrok ogłoszono onegdaj w południe na 
dziedzińcu tądn wojskowego. Ceremonji tej asysto­
wała kompanja 45. pułku piechoty w pełnym ryn­
sztunku. Wyrok sądu brzmi następująco: Kapral
B o r  o s ,  główny sprawca zamachu na Dyoszegi’ego, 
zasądzony został na ś m i e r ć  p r z e z  r o z s t r z e ­
l a n i e ,  trzech huzarów (między nimi jeden kapral) 
na ośmnaście lat twierdzy, dwóch huzarów na 
szesnaście lat, jeden na piętnaście lat, dziewięoiu aa 
zesłanie do twierdzy na pięć do dwunastu lat. Pię­
tnastu huzarów skazano na cztery miesiące więzienia, 
jednego na trzy miesiące.

Wczoraj a eobotę o godzinie 7. rano miało 
się odbyć rozstrzelanie kaprala Brosa, onegdaj jednak 
o godzinie 3. po połudDiu nadszedł z Riyie.y t e l e ­
g r a m  od c e s a r z a ,  u ł a s k a w i a j ą c y  B r e s a  
na d w u d z i e s t o l e t n i e  w i ę z i e n i e  w t w i e r ­
dz y .  Wszystko było już przygotowane do wyko­
nania wyrokn śmierci. Zasądzonym na więzienie, 
wliczone będzie sześcio-miesięczne więzienie śledcze, 
tak że piętnastu bazarów wczoraj opuściło więzienie 
celem odbycia dalszej służby wojskowej przy pułku.

Lwowska hba adwokatów wystosowała pismo 
do ministra sprawiedliwości w sprawie dopuszczenia 
adwokatów do zawodu sędziowskiego. Mówią, że 
istotnie minister sprawiedliwości, Gleispach zamierza 
w tym czasie pewną liczbę adwokatów zamianować 
sekretarzami rady sądów obwodowych.

W sprawie wychowania dzieci polskich na

i legent, ale mimo to pracuje garstka tłómaczów nad 
*em, aby zapoznać Niemców z piśmiennictwem pol­
akiem. Po tym wstępie przeszedł prelegent do cha­
rakterystyki Weissa, Kurtzmana, Lipinera, zatrzymu­
jąc się znów dłużej na Henryku Nitschmannie, któ­
remu główną część swego odczytu poświęcił, jako 
temu, którv ze wszystkich tłómaczów utworów pol- 
sk!ch w Niemczech największe bez wątpienia położył 
zasługi.

Nastąpił obszerny życiorys Nitschmanna, oraz 
charakterystyka jego jako człowieka, jako poety, jako 
tłómacza i pisarza. Postać to iście sympatyczna — 
ciągnął dalej prelegent — lecz zasługi Nitschmanna 
około znajomości spraw polskich w Niemczech ogromne, 
niestety za mało u nas znalazły uznania. Apostro- 
fując do nadchodzącego siódmego krzyżyka Nitsch- 
manna (d. 26. kwietnia b. r. kończy Nitschmann 
lat 70), zwrócił się prelegent do koła, jako repre­
zentującego najlepsze siły literackie i artystyczne 
kraju skorzystało z nadarzającej się sposobności i 
wyraziło swój hołd i uznanie mężowi, który wśród 
Niemców zawsze wysoko niósł sztandar po’ski i fa­
natyczną swą sympatję dla kraju w dusze obcych 
wszczepiał.

Licznie zebrane audytorjum przeciągłymi i powta­
rzanymi oklaskami- podziękowało prelegentowi za od­
czyt, wyrażając nadzieję^, że dr.g Zipper może 
w niedługiej przyszłości znów swemi pięknemi my­
ślami z nami podzielić się zechce.

Pożegnanie. W środę wieczorem odbyło się 
na dworcu kolei Karola Ludwika serdeczne poże­
gnanie odjeżdżającego ze Lwowa p. Józefa Nya- 
ry eS°> feldfebla orkiestry 24. pułku, który należał 
do najzdolniejszych muzyków wojskowych w naszem 
mieście. P. Nyary z a p ia ł się sympatycznie w pa­
mięci uczniów szkoły gW- Anny. z których zorgani­
zował doskonałą kapelę. Obecnie p. Nyary został 
zaangażowany do pułku w Kaschau jako kapel­
mistrz.

W pałacu pp. Potockich przy ul. Kopernika 
odbyło się wczoraj przedstawienie amatorskie na cele 
dobroczynne. Odegrano dwie jednoaktówki francuskie 
Urie Serenade przcz hr- w . Holloluba (?) i Les 
deux sourds przez J. Moinaux, w których wykona­
niu wzięły udział pp. Stadnicka, Potocka, Skarbko- 
wa i Piwaicka, oraz pp. Augustynowicz, Wiśniewski 
i Brunicki. W komedyjce H. Murgera pod tyt.: 
„Przysięga Horaeego* grali pp. Piwnicka, Potocka, 
Bielski i Mycielski. P. J. Pruszyńaki grał na forte­
pianie pomiędzy diugą a trzecią komedyjką. Dosko­
nale reżyserował p. J. K. Zieliński.— Dziś przedsta­
wienie będzie powtórzone z tym samym programem.

Z turnieju lwowskiego klubu szachistów. 
Ostatnie dwa dni. zamykające pierwszą połowę tur­
nieju przyniosły rs^tępuące rezultaty: Weydlich wy­
grał ze Srednickiia, dr. Loria i i Średnicki z Irzy­
kowskim, a partje Popiel Feigenbaum i Loria-Wey- 
dlich skończyły się remis. Stin tedy obecny: 
Weydlich 5 1/,, Feigenbaum, dr. Loria i Popiel po 4, 
Irzykawski 1Vii Średnicki. i Wagner po 1 Wagaer 
zrzekł się dalszego udziału.

„Wały hetmańskie*. Każde miasto ma swój 
charakterystyczny punkt, który do pewnego stopnia 
nadaje mu tonu. Takim punktem jest dla Lwowa 
linja „Wałów Hetmańskich", tworząca w połączeniu 
z równoległemi ulicam i: Hetmańską i Karola Lu­
dwika przepyszny prospekt, który w każdej stolicy 
europejskiej byłby pewnością benjaminkiein gminy. 
U nas dzieje się pod tym względem trochę inaczej 
i jeżeli arterja „Waiów Hetmańskich" już dziś należy 
do najpiękniejszych części miasta, to zawdzięcza to 
w trzech czwartych częściach inicjatywie prywatnej, 
która stworzyła cały szereg gmac-hów pierwszorzę­
dnej piętnośei architektonicznej. Nie idąc żąda­
niach naszych tak daleko, jak jeden z obywateli 
wyborców, który miał za zle magistratowi, że nie 
budnje fabryk, rozgrzsszamy go z góry ze wszystkich 
ujemnych stron ulicy Karola Ludwika, o ile one 
tyczą się zewnętrznej fizjonomji kamienic, sądzimy 
jednak natomiast, że mamy zupełne prawo żądać 
rzeczy tak prymitywnych, jak utrzymanie bodaj 
przeciętnej czystości i umożliwienie komunikacji 
ludziom, którzy nie mogą, albo nie chcą powierzać 
eałości swojej osoby dorożkom lwowskim.

Odtrąciwszy tę część ulicy Hetmańskiej i Karola 
Ludwika, która prowadzi od placu Marjackiego z 
jednej strony do skarbowej dyrekcji, a z drugiej do 
gmachu kasy oszczędności, cała reszta kwalifikuje 
się na jeden olbrzymi wyrzut sum:enia naszego
urzędu budowniczego. Ulica Hetmańska, i«dna z
pryncypalnych ulic lwowskich, nie ma wcale bruku 
i gdyby nie wzorowo utrzymywany chodnik pod 
dyrekcją skarbu, byłaby poprostu nie do przebrnięcia. 
Ulica Karola Ludwika, a mianowicie ta jej część,
która zbliża się .ku placowi Gołuchowskich, jest
ostatnim wyrazem brudu, niechlujstwa i wszystkich 
synonimów tych pojęć. Wały z kaćdem nadejściem 
pory wiosennej, zamieniają się w grząsko-błotniste 
morze, po którem tylko typowi obywatele z krako­
wskiego mogą brodzić bez szkody dla swoich nie- 
wykwintnych kostjumów. Gdyby nie wypisane w 
pierwszym artykuliku motto z Dantego „tu nie ma 
nadziei", spróbowalibyśmy przecież polecić te rany 
uliczne litościwemu sercu urz du budowniczego...

Dłuto zdradziło. Na Bogdanówce pod l. 18.
złodziej Aleksander Terlecki, wybiwszy dziurę w 
murze, dostał się do sklepu B. Pastora^ skąd za­
brał towarów na 80 zł. Po dłucie, które pozostało 
na miejscu kradzieży jako orpus delid i, wpadła 
policja na trop złodzieja w osobie Terleckiego i 
wzięła go pod swoją opiekę.

Polowanie na złodzieja. Przekupki lwowskie 
urządziły wczoraj rano na rynku obławę za Lejzo- 
rem Anczelsohuem, który wyciągnął jakiejś pani 
portmonetkę. Po dłuższej nagance udało się go 
schwytać i oddać w ręce policji.

Posiedzenia rady nadzorczej Tow. wzaj. pomocy 
oficjalistów prywatnych odbywać się będą w tym 
roku w sali Kasyna miejskiego przy ulicy Akade­
mickiej 1. 18, a pierwsze posiedzenie wyznaczone
jest na 1 2 . marca na 1 1 . rano.

Szkoła fotografów, założona przez właściciela 
zakładu fotograficznego „Stella" p. Nikopoliego,
otwartą będzie 15. bm. przy ulicy Trzeciego Maja
1. 10. Na razie zapisało się dwunastu uczniów. Po­
mysł założenia takiej szkoły jest bardzo szczęśliwy 
i w przyszłości okaże się zapewne korzystnym dla 
rozwoju naszej sztuki fotograficznej. P . Nikopoli,
prócz praktycznego kursu, wprowadza także wykłady
bistorji fotografji, wykłady cbemji, fizyki i prowa­
dzenia ksiąg

Wpisowe jest bardzo nizkU, co stanowi w ka­
żdym razie niemałą zaletę. Zakład ten będzie nosił 
firmę: „Pierwsza galicyjska szkoła fotografów we
Lwowie".

Składki na csls użyteczności publicznej lub na- 
r dowe:

S k ł a d k i  n a  W a w e l .  Dnia J. b. m. odbyło 
się w mieczkaniu pani Scferowiszowcj otwarcie pus«»k 
ze składkami csntoweini, na odrestaurowanie Wawelu. 
Nadesłali pp. : dr. Barzycki, Bieniecki, Bodnar Jan, Cho- 
jeek Deymowa, Dyczyńska (3 puszki), Frenklowa M., 
dr. Głowiński ze Sokala 7 zł. 21 ct., H«rz, restaurator w 
Nowym Targu 2 zł. 21 et., Hollitscher, jabłonowska, A.
Krechowiecsi, Łezińska Zofja z Kuńkowic 2 zł. 30 et., 
Ludwig Misołaj, Józefa Maszkowsia, hr. Felicja Mierowa, 
Musiałowicz 23 zł. 26 et., Obtułowiczowa, Papara, Ta- 
deuszowa Pilatewa, Przanowska Emilja, Rupreeht Ste- 
fanja, Puchalski, Seferowiezowa, Franciszek Soja, Sudlitz 
z Nowego Targu 2 zł., Świtalska z Drohobycza 8 zł 2 i i 
pół ct., Tópler, Torosiewiczewa Henryka, Wieezyńska, 
Karolina Winiarzowa, Bank galic 3 zł. 1 et., puszki ko ­
lejowe 6 zł. 36 i pół o t , kolejowe biuro informacyjne 
1 zł. 24 c-t., kolejowa kręgielnia 3 zł. 59 1 pół ct., urzęd­
nicy pocztowi na zebraniu 83 zł 82 c t , kasa toatiialna. 
10 zł. ^2 e t , trafika specjalna Wernera 1 zł. 67 c t , 
Kółko Mickiewiczowskie 1 zK 35 c t , prezydjuw m agi­
stratu przez p. Nowickiego 4 zł., 48 et., ze peśreanietwem 
.Dziennika Polskiege“, Szaflarski z Grazu 1 z ł , za pi ■ 

srednietwem „Gazety N ar “ Le*po'dyna i Longin Łobo- 
zowie 3 zł., Majewski z Tarnowa 50 ct., Stankiewicz z 
Trościańca 1 ct., Stecki ze Środopolea 2 zł., Bohenheim z 
Rozdełu l  zł., Gełębscy ze Szumlan i zł., za pośredn. 
„Przeglądu" Br. i W. Rozwadowscy 1 z ł ,  Jastrzębski z 
Wejniłowa na zebraniu towarzyskiein 4 zł. zł. 81 ct., Br. 
Kahinkicwicz na zebraniu towarzyskiem 9 zł. 50 ct., Mro- 
zowicki 5 zł., za pośrede „Słowa Pel., Sattier 2 zł., ra- 
i.em zebrano 231 zł. 81 i pół c t . które wras z procen­
tami za rok 1895 w kwecie 129 zł. 78 ct., złożono na 
książeczkę galic. kasy oszciędnośei mr. 60267. — Obecny 
stan składek wynosi 4193 zł. 8 i pół ct.

rozuby, czopy, leszcze, łososie, pstrągi, jazie, yręgor ze, obczyźnie odbędzie się w Bsrlinie dziś w niedzielę ud2*3* w zebraniu.

Grono członków stow. urzędników przypomina 
ogółowi członków, że d. 9. bm.. tj. w poniedziałek 
o godz. o godz. 5. popoł. odbędzie się nadzwyczajne 
walne zgromadzenie stowarz. w lokalu Kasyna miej 
skiego z porządkiem dziennym: „zmiana obecnego' 
statutu - i przeistoczeuie stowarzyszenia na ograni­
czoną porękę “ Sprawa jest wielkiej wagi, uprasza 
się zatem ogół pp. członków o jak najliczniejszy

Sojspoiarsiwo* handel i  przemysł.
Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i przein 

o „cenach zboża i produktów we Lwowie od 24. lutego 
do 4. marca 1896 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
stara 7-55 do 7 80, nowa —■— do —■—, żyto stare 6 45 
do 6-60, nowe —’— do —•—, jęczmień browarny stary 
5-05 do 6-—, nowy — do — pastewny- —  do—---, 
owies stary 5’50 do, 5'75, nowy — ■— do —•—, hreezka 
650  do 6‘75kukurudza zeszł. — do , nowa 5‘;5 do
5 50 proso —•— do — , groch do got 5-75 do 8-25, pa­
stewny 5 25 do 5’50 soczewica —•— do —•—, fasola —•— 
do —•—, bobik st. 4-£0 do 4-70, wyka Ty — do 5-25, koni­
czyna czerwona 26 50 do 38 5 >, koniczyna biała od
30.— do 60 —, tym. od 13 do 26, anyż rosyjski
—•— do —•—, anyż płaski —•— do — , kminek
—■— do —•—, rzepak zimowy 8-40 do 8‘70, letni
—■— do —•—, rzepik zimowy—---  do —■— letni —'— 
do — •—, inianka 5‘75 do 6 '—, nasienie lniane —-— do 
—•—, nasionie konopne - •— do — ■—, chmiel —•— do 
— , nafta zwykła 1 6 — do 17- , salonowa 19-— do 
20 '—, wosk ziemny —*— do —■—. wszystko za 100 
kilogr., spirytus 10.000 litr-proeent, gotowy kontyngento­
wany 12-35 do li-50 .

Zaraza Szląski rząd krajowy wzbronił wprowadzać 
do Szląska zwierzęta przeżuwające i świnie z powiatów 
politycznych: Dąbrowa, Kraków, Mościska, Snkal, Wie­
liczka i Żółkiew.

Kraków 6. marca. N ł dzisiejszym targu zbożowym 
na Kleparzn p’ aco:io za nową pszenicę: bi iłą 7-60 d» 
do 7 80, czerwoną 7 50 do 7 75 z ł ,  żółtą 7 50 do 7 75 zł., 
żyto nowe 6 70 do 7-— zł., jęezmioń browarny 6"— d»
6 50 ii., n i  paszę 5 35 do 5 7J zł., owies 5 75 do 6-20 zł 
w jsę — •— do — ■— zł., rzepak 9-25 do 9 50 z ł ,  konios 
czerwony — •— do —'— zł,, biały —•— do —■ -  zł 
Wszystko ua 100 kilogramów,

Ostatnie r;śei.
Petersb. Wiedomosti w stanowczych słowach 

potępiają p r z e ś l a d o w a n i e  i n n o w i e r c ó w  
w R o s j i ,  czyli poddanych rosyjskich nieprawo- 
sławnego wyznania, piętnując przytem pośrednio 
politykę P o b i e d o n o s c e w a .  „Potępiamy —  
pisze organ ks. U c h t o m s k i e g o  —  tę kam- 
panję, jaka podjęta została przeciwko poddanym 
rosyjskim obcych narodowości i obcych wyznań, 
ponieważ niep wosławni powinni przecież także 
korzystać x opieki prawa. T o  b e z u ż y t e c z n e ,  
n i e p r a w n e  i s z k o d l i w e  d l a  i n t e r e s ó w  
r o s y j s k i c h  p r z e ś l a d o w a n i e  i n n o w i e r ­
c ó w  b e z  p o t r z e b y  t y l k o  o b c i ą ż a  n a s z e  
s u m i e n i e  i w s t y d e m  p r z e j m n j e  k a ż d e ­
g o  R o s j a n i n a ,  w i e r z ą c e g o  w w i e l k o ś ć
R o s j i " .

Znaczące te słowa dowodzą niewątpliwie, że 
w wyższych kołach rządowych w Petersburgu 
nastąpił zwrot, który objawia się także i w tern, 
że w ostatnim czasie władze rosyjskie istotnie 
zaczęły cokolwiek unikać, pozornie przynajmniej, 
tego wszyitkiego, co ma cechy gwałtu, kompro­
mitującego Rosję w oczach Europy. M iędzy in- 
nemi kurator moskiewskiego okręgu naukowego, 
widocznie po porozumienia się z ministrem 
oświaty, w ydał rozporządzenie, ażeby ua wypa­
dek rozruchów studenckich władze uniwersyte­
ckie i innych szkół wyższych, o ile tylko można 
nie żądały interwencji policji i wojikowości. 
Nawet oberpolicmąjster warszawsl jenerał 
Gresser, jak doniósł Warse. Dniewnik, w ydał 
niedawno rozporządzenie do policji, by przy 
aresztowaniu podejrzanych zachowywano jak naj­
większą ostrożność i „ n i e  s a d z o n o ,  ż e  s a m o  
p o d e j r z e n ' e  j u ż  w y s t a r c z a  d o  p o z b a ­
w i e n i a  k o g o ś  w o l n o ś c i " .

Oczywiście rozporządzenia te są dopiero na 
pspir.rze. niemniej jednak znamienne, są objawy, 
świadczące o pewnej zmianie usposobienia w ro­
syjskich sferach decydujących.

Prasa angielska w ostatnich dniach zajmuje 
się prawie w yłącznie kwestją egipską. Dzienniki 
przepełnione 8 ą artykułami, które w rozmaity 
sposób oświetlają sprawę. Times nie wierzy, aby 
sprawa ta w ypłynęła  z inicjatyw y Niem iec, rzu­
cając w ten sposób insynuację, że właśnie tam 
należy szukać źródła właściwego. Podobne 
oświetlenie o tyle tylko zbliża się do prawdy, 
że istotnie N iem cy mogły przyczynić się do roz­
winięcia kwestji, w której główną inicjatywę 
w zięła najbardziej interesowana Francja. S ta n ­
dard  przemawia podobnie. W  jednym  z arty-

fcułów tego dziennika czytam y: Jeżeli Niem cy  
| przyczyniły sio do poruszenia kwestji egipskiej, 
| w takim razie działały nielogicznie. Anglja za- 
| niedbałaby w sposób tchórzowski swego obowiąz- 
* ku, gdyby wycofała się z nad Nilu przed speł 

nieniem rozpoczętego tam dzieła.
Z powyższych cytatów widzimy, że Anglja 

chętnie szuka obecnie we wszystkiem  ręki N ie­
miec i że „serdeczne stosunki" pomiędzy oby­
dwoma mocarstwami, o czem niedawno mówił 
p. Goschen, stoją nawet po przeciwnej stronie— 
obojętności.

Klęska Włochów.
O bitwie pod Adaą znajdujemy dziś w pra­

sie zagranicznej wiązankę szczegółów, które roz­
świetlają nieco zagadkowe do tej pory pobudki 
n a g ł e j '  o f e n z y w y  Baratieriego. Tedy wedle 
depesz, jakie w d. 5. bm. w Rzymie otrzymano, 
decyzja co do ataku na Aduę zapadła była po 
formalnej radzie wojennej, wśród której w s z y s c y  
jenerałowie mieli zaakceptować plan naczelnego 
wodza. Jeden jedyny major S a l s a  odradzał 
t8 go przedsięwzięcia. Atak postanowiony miał na 
celu .odciągnąć Abisyńczyków z pozycyj, do 
których dotarli w kierunku Gundet i rzeki Ma- 
reb, a równocześnie zasłonić o d w r ó t  Baratie­
riego ku Adigrat. Jak widzimy tedy, szło w ła­
ściwie o atak p o z o r n y  i z miejsca rozpoczął 
się marsz zupełnie prawidłowo. Ze wschodem  
słońca stanęły forpoczty włoskie przed linją nie­
przyjacielską. Niestety jen. A l b e r t o n e  poj­
mował widocznie swoją misję zbyt poważnie i 
dał się uwikłać w akcję formalnej bitwy. Atak  
włoski był zrazu piorunujący, a artyierja w y­
rządziła w szeregach Menelika straszliwe spu­
stoszenie — wszelakoż rezultat był taki, że 
przed przems gającą siłą abisyńską piechota wło­
ska musiała po niejakim czasie ustąpić i poszła 
w rozsypkę.

Jeneralny audytor armji włoskiej — jak  do­
noszą z Rzymu do B. Tagbl. —  otrzymał pole­
cenie, aby dochodził, czy postępek Baratieriego 
nio kwalifikuje się pod rygor §§. 72 i 8 8  ko­
deksu wojskowego, które orzekają d % g  r a d a- 
e j ę  i k a r ę  ś m i e r c i .  W szelakoż nie ma 
obawy o Iob nieszczęsnego jenerała. W łos mu 
z głow y nie spadnie, jeżeli zostanie stwierdzoną 
prawdziwość doniesienia o uchwaie rady wo­
jennej, a co wydaje się nam zupełnie prawdo- 
podobnem.

Ustawiczne w ysyłki wojsk i materjału wo- 
jen n egj do Afryki, wpływają pono nader fatal­
nie na organizację sił, w kraju pozostałych. Już 
dzięki panu,ącemu systemowi oszczędnościowemu 
był stan liczbowy poszczególnych oddziałów mo­
cno osłabiony, a teraz to znachodzą się pułki, 
złożone z sam ych rekrutów. Oddziały tr‘ nu — 
jak donosi półurzędowa Opinione — są już tak  
zredukowane, że po prostu nie da się nic więcej 
im zabrać, to też np. obecnie 1 0 0 0  ludzi do 
prowadzenia mułów musiano zarekwirować z 
konnicy. W  piechocie panują podobne stosunki, 
a tak samo w artylerji i strzelcach alpejskich. 
Dzieje się też obeonie rzees niebywała, że mia­
nowicie w wąwozach alpejskich na granicy  
francuskiej r e k r u c i  obsadzają posterunki. Tak 
pesym istycznie brzmi raport p ó ł u r z ę d o w e g o  
organu, oo tern dziwniej wygląda, ż* wobec ‘/ 4 
miljonowej stopy pokojowej, ubytek 40.000 nie 
powinienby właściwie pociągnąć za sobą takiej 
dezorganizacji czynnych szeregów.

Znany poseł, miljoner i były pułkownik  
z korpusu G aribaldiego, F  a z z a-r i , ogłosił list 
otwarty do króla, w którym prosi o pozwo­
lenie, aby mógł na własne koszta u t w o r z y ć  
k o r p u s  o c h o t n i k ó w  k a l a b r y j s k i c h .  
Po otrzymaniu błogosławieństwa papieskiego 
wyruszy z nim niezwłocznie do Afryki. Patrjo- 
tyczne to postanowienie p. FaEzari’ego zasługuje 
bezwarunkowo na uznanie, kto w is jednak, czy  
ono się przyda na co sprawie, gdyż zanim zdoła 
wysztyftować choćby parę kompanij i pchnąć 
je do Massawy, gotowo już być po wojnie. 
Oto donosi bowiem korespondent rsym ski Berli- 
ner Tagblattu —  wrzekomo z najlepszego źró­
dła, - że rząd |k ró la  Humberta, o b a w i a j ą c  
s i ę  r e w o l u c j i  w d o m u ,  w razie dłuższej 
kampanji afrykańskiej, n a w i ą z a ł  j u ż  r o k o ­
w a n i a  p o k o j o w e  z M e n e l i k i e m .

Że Francja z „przyjaźni" dla W łoch, jako 
członka tr< jprzymierza, zamaczała palce w abi- 
syńskiej historji, to jest faktem, któremu nawet 
w Paryżu nie zaprzeczają. W ogóle wojsko Menelika 
uzbrojone jest p r z e w a ż n i e  francuskimi kara­
binami i amunicją, a Francuzi zajmują w niem 
ważne komendy Nie zawadzi przeto przypomnieć 
dziś, co w grudniu r. z. pisał podróżnik S w i a -  
g i n o kolonji francuskiej w Abisynji. Oprócz 
francuskiego zakonu Łazarystów, wym ienił on 
pięcia wpływowych na dworze negusa Francu­
zów. osiadłych w Entoto. Przede wszystkiem tedy 
jest tam „komendant" p. C h e f n e u f ,  człowiek  
energiczny i wykształcony, ze stosunkami abis- 
syńskimi wybornie obyty, który w ciągu 14 
letniego pobytu swego w tym kraju w yuczył się 
nawet tamtejszego języka. Z dworem utrzymuje 
codzienne stosunki i zdaje się być dlań niezbę­
dnym formalnie. Zakłada negusowi ogrody, wo­
dociągi i buduje pałac, organizuje artylerję i 
dba ustawicznie o pompę zewnętrzną Menelika. 
Druga osobistość, to p. M a n d o u t ,  człowiek 
encyklopedycznie wykształcony, władający ró­
wnież językiem  etjopskim, dla którego wydał 
nawet podręoznik gramatyczny. On spełnia 
funkcję coś w rodzaju „wielkiego pisarza" kró­
lewskiego, redaguje dekrety, teksty patentów 
orderowych itd. Zamierza też podobno wydawać 
gazetę urzędową po etjopsku. Trzecim jest ka­
pitan C l o c h e  t ,  tęgi, wykształcony oficer, który 
oddaje się studjom geodetycznym i z polecenia 
negusa objeżdża wszerz i wzdłuż Abisynję. 
P. S a y u r a i s  — czwarty Francuz — zajmuje 
się wyłącznie sprawami handlowemi, jest dosta­
wcą broni i amunicji i engrosistą handlowym  
dla dworu i ludności. Piąty bawi tam dopiero 
od niedawna i jest kuzynem Chefneufa. W reszcie 
w Dżibutti przebywa od 18 lat gubernator 
L a y a r d ,  który w rękach swoich trayma klu­
cze do Abisynji i pozostaje z negusem i człon­
kami kolonji francuskiej w ciągłych stosunkach 
Pomiędzy Dżibutti a Eutoto kursuje regularnie 
poczta, której marki na modłę europejską z wi­
zerunkiem Menelika, sporządzane bywają w Pa­
ryżu. W szyscy ci Francuzi posiadają wysokie  
ordery abisyńskie, Menelik jest w zamian ka­
walerem legji honorewej.

(Telegr. „Dzień. Po!8k.,')
Rzym 7 , marca. Podpułkownik G a l i i  a n o  

żyje, znajduje się jednak z 4O0 żołnierzami w 
niewoli.

>
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A bisyńscy książęta, którzy jako zakładnicy  
bawili w obozie włoskim, uoi3kli podczas bitwy 
do obozu M e n e 1 i k a

W  Adigrat, gdzie znajduje się 2000 żoł­
nierzy włoskich spodziewają się łada dzień na­
padu przeważnej siły abisyńskiej.

W  bitwie pod Aduą stracili W łosi 60 armat, 
miljon nabojów karabinowych, 50.000 nabojów 
armatnich, 5000 mułów i 1 0  0 0 0  karabinów. 
Uratowano natomiast kasę, zawierającą kilka  

miljonów
Śledztwo wojskowe rozciągnie Bię także na 

jenerała E 1 1 e n a i pułkownika V a l l e n z a n o .
Jenerał B a l d i B s e r a ,  przybywszy do Asma- 

ry, przedstawił rządowi telegraficznie sytuację 
jako bardzo krytyczną.

Rzym 7. marca. W  Medjolanie tłum w sku­
tek pogłoski, jakoby transport żołnierzy odejść 
miał do Afryki, udał się na dworzec, gdzie w y­
bito wszystkie szyby i demonstrowano przeciw  
rządowi.

Równocześnie w kilku koszarach zbuntowali 
się żołnierze i wołając: „precz z Crispim, nie
chcemy wojny 1“ grozili, iż połączą się z demon­
strantami na ulicy.

Podobne demonstracje odbyły się także 
w Parmie.

Rzym 7. marca. Rokowania z R u d i n i m o 
objęcie gabinetu rozbiły się.

R u  d i n i  żąda zaniechania wojny w Afryce, 
król zaś obstaje przy dalszem jej prowadzeniu.

Bruksela 7. marca. Na rachunek M e n e l i -  
k a  zakupiono tu 10.60® karabinów Poseł włoski 
założył protest, mimo to jednak rząd belgijski 
nie może przeszkodzić wywozowi broni.

Paryż 7. marca. R ozeB zła się tu p o g ło sk a ,
0 zamordowaniu Crispi’ego. Telegram z R z y m u  
demontuje takową.

Rzym 7. marca. Król konferował wczoraj 
z ministrem S a r a c c o  i z prezesem senatu.

Rzym 7. marca. D zienniki donoBzą, że 
ogólne straty W łochów, poniesione w bitwie 
pod Adua w dniu 1. marca, wynoszą *500 
ludzi, z tego 8000 należących do kolumny 
jenerała A l b e r t o n e .  W brew pierwotnym wia­
domościom, donoszą obecnie z M assawy do 
dzienników tutejszych, że w bitwie pod Adua  
wojska były  dobrze prowadzone i okazały po­
dziwiania godne bohaterstwo. Głównym po­
wodem klęski była zła dyslokacja wojsk i 
brak jasnyoh wskazówek. N ie ulega już wąt­
pliwości, że jenerałowie D a b o r m i d a  i A l ­
b e r t o n e  zginęli. O A  r i m o n d i m nie ma 
wciąż żadnej wiadomości. Powracający do głó­
wnego obozu żołnierze nie są wcale zdemo- 
ralizwani. Kassala otoczona jest przez der­
wiszów. Kolumna jenerała Albertona broniła 
się do ostatka i dokazywała cudów w a le ­
czności.

Berlin 7. maroa; Pisma tutejsze obstają przy 
zapatrywaniu, że wskutek klęski pod Aduą za- 
ohwianem jest stanowisko W łoch w trój przy 
m ienu.

Wiedeń 7. marca. D o Neues Wiener Tagblatt 
donoszą telegraficznie z R z y m u ,  że uniwersy­
tet tam tejszy zamknięto.

Rzym 7. maroa. Wczoraj wieczorem wielkie  
tłumy ludności chciały udać się na Kapuol
1 wręczyć królowi prośbę o wycofanie z Afryki 
znajdująoyoh się tam wojsk. Wojsko musiało 
użyć broni, aby zapobiedz wtargnięciu demon­
strantów na Kapitol.

Rzym 7 maroa. Opinione sądzi, że najpra­
wdopodobniej powstanie gabinet R u c  n i ’ego 
i R i o c o t i’ego, zaś dzienniki Italie, Fanfulla  
i T riłuna  uważają za prawdopodobniejsze to, że 
główną rolę w nowym gabinecie grać będą Sa-  
r a o o o  i S o n n i n o .

Czterdziestu sześoiu radykalnych i socjali­
stycznych posłow uchwaliło bezwzględnie zwal­
czać każdy gabinet, który nie zmieni z gruntu 
zarówno sposobu rządzenia, jak i polityki afry­
kańskiej.

Gabinet Crispi’ego zamierza podebno pozo­
stawić następnemu gabinetowi decyzję co do 
tego, czy Baratieri’ego należy postawić w stan 
oskarżenia.

Opinione donosi, że bandy powstańcze osa­
czyły Adigrat i że Baldissera zatelegrafował tu, 
iż obecnie nie może pospieszyć temu miastu na 
odsieoz. Garnizon Adigratu składa się z jednego 
bataljonu strzelców pod dowództwem majora 
Prestinari’ego. Przypuszczają jednak, że po bi­
twie pod Aduą wielu rannych i niedobitków  
schroniło się do tego miasta. Zapasy żywności 
w Adigracie wystarczą na miesiąc.

R a d a  p a ń stw a .
(Telegramy „Dziennika Polskiego8).

Wiedeń 7 marca. (Z  izby posłów). Przy pu­
stych prawie ław kach toczyła się  wczoraj w 
izbie rozprawa nad przedłożeniem komisji górni­
czej o wniosku p. P  e r n.e r b t o r f  e r a co do 
ustanowienia maksymalnych terminów wypłat dla 
robotników górniczych, którzy nie mogą czekać 
czterech tygodni na wypłatę zarobionych pieniędzy. 
Komisja prosi o przyjęcie przedłożonej ustawy.

P. P e r n e r s t o r f e r  przemawia w tym są- 
mym duchu. Ż yczyłby sobie, aby komisja izby  
na miejscu zbadała stosunki.

B. F a l k e n h a y n  zwalcza projekt, bo 
nie chce, żeby izba uchwalała eoś pod naciskiem  
strejku i żeby z kompleksu kwestyj dotyczą­
cych górnictwa tę właśnie jedną załatwiono. 
Dalej uważa, że częste w ypłaty wychodzą tylko  
na korzyść szynkarzy i agitacji socjalistycznej. 
Przy częstej bowiem w ypłacie odbywa się 
składka na prasę socjalistyczną, fundusz strej- 
kowy i t. d.

Wnosi, żeby komisja górnicza jaknaj- 
szybciej załatwiła przedłożone w swoim czasie 
ustawy co do gwareotw górniczych, jakoteż co 
do książek robotniczyoh i świadeotw dla gór 
ników.

Minister hr. L  e d e b u r ubolewa również, 
że krótkość czasu nie pozwala obeonie na z a ­
łatwienie oałego przedłożenia dawnego rządu. 
Akceptuje zatem projekt komisji.

Po długiej dyskusji, w której p. P e r n e r s ­
t o r f e r  polemizował ostro z p. hr. F  a 1 k e n h a y- 
n e m przyjęto wniosek komisji.

W  dalszym oiągu dyskusji nad podatkami 
bezpośrednimi p. B y  k krytykuje postanowienia 
podatkowe co do zabitego bydła, dalej omawia spra­
wę podatków spożywczych w miastach zamkniętych  
i wskazując na W iedeń, gdzie te podatki czę­
ścią zniesiono, częścią zredukowano, domaga się 
tego samego dla innjch miast skrępowanych w  
rozwoju. Dalej przedstawia opłakane położenie 
miast, które na każdą większą inwestycję zacią­
gać muszą pożyczki, żąda, by dochody z podat­
ków spożywczych przekazano gminom i prosi o 
przyjęcie dotyczącej rezolucji komisji budże­
towej.

Po przerwaniu dyskusji p. H o f f m a n n  
przedkłada wnioBek o zmianę przedłożonej usta­
wy o emeryturach dla urzędników i pensjach 
wdoi oh w tym kierunku, by służba urzędnicza 
trwała tylko 35 lat, a dalej by zredukować 
pensje wdów po urzędnikach klas wyżBzyoh, 
a stosunkowo podwyższyć pensje wdowom po 
urzędnikach niższych.

Następne posiedzenie w poniedziałek.
Wiedeń 7. maroa. (Z  komisji budżetowej). Na 

wozorajszem posiedzeniu kontynuowano debatę 
nad kwestją, czy rząd miał prawo kreować m i­
nisterstwo kolejowe bez poprzedniej. uchwały  
parlamentu.

Zaproszony na posiedzenie min. hr. B a d e n i 
z całą stanowczośoią obstawał przy prawie rządu, 
odwołując Bię na trzydziestoletnią praktykę. Dla­
tego też — rzekł — nie może rząd przyjąć do 
wiadomośoi żadnej uchwały komisji, która cho­
ciażby pośrednio ganiła postępowanie rządu. 
Musiałby ohyba wydział uczynić formalny wnio­
sek o zmianę konstytucji, bo wedle dzisiejszej 
konstytucji rząd postąpił jak najlegalniej. Z dru­
giej Btrony zapewnia minister uroczyście, że 
rząd ani myśli o ukróceniu w jakikolwiek spo­
sób prawa parlamentu do uchwalania budżetu. 
Rząd ma obowiązek prawa parlamentu szanować 
i strzedz, a tern bardziej ten rząd, którego kon­
stytucyjność z powodu jego nieparlamentarnego 
pochodzenia w sąsiednim kraju z pewnej strony 
podana była w wątpliwość.

P. B e e r wnosi rezolucję następującą: Nie
naruszając prawa korony wzywa się rząd, aby  
przy zmianach w resortach centralnych, które 
to zmiany wywierają w pływ  na budżet, trzymał 
się konstytucyjnych praw, jakie przysługują par­
lamentowi pod względem uchwalania potrzebnych 
na to funduszów.

P. B a r e u t e h r  obstaje przy tern, że tylko 
parlament zezwolić może na kreowanie nowego 
ministerstwa.

Podobnie przemawiał p. K  a i z 1.
P. M e n g e r cofa dawniejszą rezoluoję, 

a popiera rezoluoję p. B e e r a.
P . | P i ę t a k  oświadcza się przeciw rezolucji 

p. B e e r a ,  bo takowa zawiera nieuzasadniony 
zarzut nielegalnego (incorrect) postępowania.

Hr. B a d e n i zaznaczył z naciskiem, że 
jest przedewszystkiem przyjacielem jasnych sto­
sunków, dlatego też może się zgodzić na rezo­
lucję p. B e e r a ,  oświadoza jednak zarazem  
otwaroie, iż .gdyby nawet ta rezolucja została 
przyjętą, to w przyszłości w zupełności tak sa­
mo postępować będzie, jak to ma miejsce w obe­
cnym wypadku, przyozem rząd unanuje zawsze 
prawo parlamentu do uchwalania.

,P. B e  e r  zapewnia, że jego rezolucja nie 
zawiera nagany dla rządu.

P. K o z ł o w s k i  zwalcza rezoluoję.
P  R o m a ń c z u k  przemawia za wnioskiem  

p. B a r e u t h e r a .
P. P i n i ń s k i dowodzi, że rząd postąpił zu- 

pełniL konstytucyjnie.
Min. B i l i ń s k i  oświadozył, iż podziela 

zapatrywania p. M e n g e r a, według któryoh 
rząd, będąc nawet uprawniony do tworzenia no­
wych instytucyj bez pozwolenia parlamentu, 
Względnie późniejszej indemnizaoji, potrzebnych  
na to funduszów wydawać nie może. W  ten
sposób postąpiono i teraz, ponieważ minister
kolejowy otrzymuje pensję z funduszu prelimi­
nowanego dla dwóoh ministrów, inni urzędnicy  
zaś są płaoeni częścią z etatu ministerstwa han­
dlu, ozęśoią zaś z etatu dawniejszej jeneralnej 
dyrekcji kolei pańBtwowyoh. N a rachunek mini­
sterstwa kolejowego nie nastąpiła jeszcze ani 
jedna nominacja, lub inny jakiś wydatek.

P. M e n g e r wnosi, żeby oświadczenie
ministra, iż zgadza się z zazuaczonem przez nie­
go (Mengera) prawem budżetowem parlamentu, 
wciągnąć do protokołu sprawozdania z posie­
dzenia.

Wniosek M e n g e r a  przyjęto, wniosek
p. B e e r a  odrzucono 2 0  głosami przeciw 1 0 , 
inne wnioski w ielką większością.

Wiedeń 7, marca. N. Fr. Fresse dowiaduje 
Bię, że jednocześnie z przedłożeniem o uregulo­
waniu pensyj urzędniozych, przedłoży również 
rząd projekt zniesienia czesnego na uniwersyte­
tach.

Telegramy „Dziennika Polskiego2.
Wiedeń 7. marca. Poseł W ł. Gniewosz 

pszedstawił wczoraj min. B i l i ń s k i e m u  depu- 
taoję galicyjskich browarników — pp. G o e t z, 
W i k t o r  i K l e i n  z petycją przeciwko podat­
kowi od piwa. Minister odpowiedział, żo od te­
go podatku odstąpi'' nie może, postara się jednak 
o ulgi w wykonaniu.

Berlin 7. marca. Cesarz W i l h e l m  urządza 
obiad na cześć hr. G o ł u o h o w s k i e g o .

Wiedeń 7. marca. Ministerstwo skarbu zezwo­
liło na notowania akcyj schodnickicli w cedule 
giełdowej.

Morawska Ostrawa 7. marca. Władze zaka­
zały zgromadzenia, na którem przemawiać miał 
ksiądz S t o j a ł o w s k i .

Berlin 7. marca. W e wtorek odbędzie się 
u ambasadora austrjackiego hr. S z o g  h e- 
n y i ’ego objad na cześć hr. G o ł u o h  o w s  k i  e- 
g o. N a objedzie tym będzie również cesarz 
W ilhelm z cesarzową.

Paryż 7. marca. Komisja budżetowa 28 gło­
sami przeoiw 5 odrzuciła projekt rządowy za­
prowadzenia progresywnego podatku dochodo­
wego i wezwała rząd, aby przedłożył nowy 
projekt UBtawy, rozdzielający równomiernie c ię ­
żary.

W  komisji wojskowej parlamentu bronił 
wczoraj minister Caraignac swego odrzuconego 
przez komisję projektu reorganizacji dżiewiętna- 
stego korpusu armji. Prezes komisji prosił Ca- 
Taignaoa, aby podał do wiadomośoi komisji 
opinję, jaką dała w tej sprawie najwyższa rada 
wojenna. Cayaignao odmówił tego na tej podsta­
wie, żo on jeden tylko odpowiedzialnym jest 
przed parlamentem. Złożywszy to oświadozenie 
opuśoił Cayaignao salę obrad, a komisja poleciła 
swemu prezesowi, aby dziś poozynił u niego po­
nowne kroki celem zakomunikowania orzeczenia 
rady wojennej.

Paryż 7, marca. Figaro donosi, że podczas 
podzóży Faure’a z Mentony do Marsylji urrą- 
dzono w niektórych miejscowościach demon­
strację przeciw senatowi i soojalistyezne. Gdy

Faure w miejscowości La Ciotat jechał z 
dworca do merostw, kapela zagrała marsz po­
grzebowy. W  Antibes wrzucono mu olbrzymi 
wieniec żałobny.

Nancy 7. marca. Uwięziono tu pod zarzu­
tem B żpiegostw a jednego podoficera i dwie 
osoby cywilne.

. Sofja 7. marca. Dzienniki tutejsze donoszą, 
że sułtan podpisał już firman w sprawie uznania 
księcia Ferdynanda i że książę pojedzie w po­
łow ie marea do Stambułu.

Telegramy giełdow e i targowe.
Wiedeń 7. marca

Targ zbożowy. Pszenica na wiosnę od 7 1 7  
do 7*11®. na jesień od 7 39 do 7*40 owies na 
wiosnę od 6  49 do 6  51, na jesień od — •—  do 
— • - ,  kukurydza na lipieo-sierpień od 4 6 l ‘ / 2 do 
4 62, żyto na wiosnę od 6*79 Va do 6*80, na jesień 
— •—  do — •— , rzepak zimowy od — •—  do — ■— , 
jesienny od 11*40 do H '50, pszenica maj-czerwiec 
7*27 do — *— , żyto na maj-czerwiec 6  75 do 
— •— , owies na maj-czerwiec 6*75 do — •— .

Spirytus. 14 70 do 14*80.
Cukier. Cukier surowy loco Aussig od 15 80 

do 15 85, loco Ołomuniec od 14‘90 do 15*—  
loco Berno lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od 
1 5 1 0  do 15 20. Rafinada: I. loco Wiedeń od 34 50 
do 35-—  II. od 34-25 do 34 75. Kostki I. od 35 50 
do 36'— . Kostki II. od 35 25 do 35‘75.

N afta  za 100 kilogr. kaukaska raf, bez 
beozki loco Tryest transito od 5•—  do 5'20. 
galicyjska stand, white loco Wiedeń od 19'—  do 
29 25, przejrzysta od 29 50 do 10*75, „Kaiser- 
oelu od 20*50 do 21 ‘—, amerykańska od 20'—  
do 20-25.

Tłuszcze za 1 0 0  kilogr. smalen "ńeprzowy 
krajowy wraz z beczką od 57"—  do 57.50 sło­
nina biała bez opakowania od 49 50 do 50*50. 
Łój od 28-—  do 28-50.

Targ na ja ja . (Sprawozdanie tygodniowe). 
Towar ohłopski 178 do — sztuk za i  zł., jaja kon­
serwowane w wapnie —"—  do — "—  sztuk za 1  zł. 
w skrzyniach prima 29*50 sortowane do 32 75 zł. 
za skrzynię. Znaczne dowozy i spadanie cen. —  Pru­
skie koleje obniżyły fraoht dla dewozu jaj z Rosji 
prawie o 50 procent.

Masło, (sprawozdanie tygodniowe). Masło z słod­
kiej śmietanki 1  zł- 151/, ct. do 1  zł. 2 0  ot., średnie 
od 8 6  ct. do —  ct., poślednie od 65 ct. do — ct. 
za 100 kilo. Dowozy znaczne, ale tylko w pośledniej­
szych gatunkach.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieozornej notowano: Kredyty 381*25, węg. 
kredyty 423.— , uniony 311*— , laenderbanki 
250 75, sztaebany 372*50, lombardy 99 25, Rima 
245 25, alpiny 85*50, losy tureckie 60 80.

Berlin 7. marca. Giełda wozorajsza wieczorna, 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawozy wiedeński, tak zwaną Wiene. 
F aiitd t). Kredyty 238 25 (381 03), Bztaobany 
157 75 (372*51), lombardy 42 40 (99*55), Diseonto 
214 1 0 . Usposobienie moene.

Frankfurt 7. marca. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kurBa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwans 
Wiener Paritdt). Kredyty 320*75 (388 95), sztao 
bany 318 75 (372 22) lombardy 85*50 (99 40) 
Laura 153*— , Harpener 153*— , Disconto 213 80. 
Usposobienie spokojne.

TELEGRAM  G IEŁDO W Y.
Wiedeń, dnia 7

Akcje kred. 
Alpiny
Kredyty węg.
An^lobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staa.sbahny
Csereiowieckie

379
84*

419
176
310'

60

98
60

371
298

maroa godz. 2 . min. 
75 Gal. obi. prop, 

W ied. losy 
A ksje tytoń.
4 °/„ P oi. kraj.

z r. 1893 
ElbetLale 
L&nderbanki 
Renta zł. węg. 
Bankvereiny 
W spólna rentap 
Ruble

9 7 4 0

190 —

50
10
25

97*— 
285 50 
249 50 
122 45 
145 60

128 37

Z izby handlowej i przemysłowej.
Lwów dnia 7. marca 1836 r.

I. Akcje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 220 '— do 223-— . Kolej Lwow.-Czern*-Jas_ po 
200 zł. w. a. w srebr. 294'— do 297-—. Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. I. emisji 390*— do 400*—. Banku kred 
galic. po 200 zł. w. a. 210-— do —•—. G arbam i w Rze­
szowie po J00 zł. w. a. 200 '— do 203*—. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron ■— 
21 zł. w. b. 250 •— do 260-—.

II. Listy zastawne za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 5 
w a wylosował, z 10% prem 110 20 do 110-90. Banku 
hipot. gal. 4‘/i% w. a. los. w 50 lat. 59-80 do 100*50 
B \ku hipot gal. 4°|„ w. a. losów w 80 lat. -o  200 
koron 96'60 d- 97"30 Banku krajowego 4‘/.% w. a. 
los. w 51 lat. 100*50 do 101'20. Ban i krajowego 4% w. 
a. los. w 57 lat. 97-50 do 98'20. To w. kredyt, galic. 
ziemsk. 4°/„ (I. emisja) 98 80 do 98 50. Tow kredyt, 
gal ziem. 4% los. w 41*/, lat. 97’60 do 98 30. Tow. 
kredyt, gal. ziem. 4% los. w 56 latach 9760 do 98'S0.

III. Obiigl za 100 zł.: Galie, funduszu propinaeyjnego
4°/o w. a. 97-60 do 98-30. Buków, funduszu propinaeyj- 
nego 5% w. a. 103 — do — . Kom. Banku krajowego 
5% w. a. II. em. 102-— do .102-70. Komunalne B aniu  
krajowego 4'/»% w. a III. em. 99’80 do 100 50. Pożyczki 
krajowej 6°/0 w. a. 105 — do — ■—. Pożyczki kraj. 4*/,*|t  
w a. 99 80 do 100-50. Pożyczki kra; 4*/o w. a. z roku 
1891 97-— do 97-70 Pożyczki kraj 4*/0 po 200 koron =  
100 zł. w. a. z roku 1893 97’-- do 97-70.

IV. Losy. Miasta Krakowa ed £6"— do 28"—. Miasta
Stanisławowa od —■ — do — "—.

V. Monety. Dukat ces 5"61 do 5-71. Napoleondor —•— 
od 9-53 do 9"63. Półimperjał 9 ”0 do —■—. Rubel 
ro. srebrny 1-27-— do 1-29-— . Rubel rosyjski papierowy 
l'Z7 80 do 1-29-—. 100 marek niem 58*80 do 59-40.

K r a w a t y
największym wyborze poleca specjalny skład krawat* 

pod firmą :

Sfliymwsfo i K rzy szto fo
L n ó n

plac Marjacki liczba 6 obok hotelu Francuikiage.

Magister farmaeji
znajdzie natychmiast un i szczeni, w aptece

1245 v) Zaleszczykach. l-t

M .  J o n a s z
DOM BANKOW Y I KANTOR W YM IANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
kapuje i eprzedeje wszelkie papiery eter- 
to ic iozs , losy i monety po najtańszym  

kursie dziennym

P R O M E S Y
do wszystkich ciągnień

U b e z p i e c z e n i e
losów od straty przez wylosowanie dl pari.

Zlecenia z prowincji wykenujo niezwłocznie bez doli­
czenia jakiejkolwiek prowizji.

Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy­
grana w kwocie 50.000 zł. w. a.

Odznaczone m edalam i zasługi 
II Jed yn e  II

nieszkodliwe są tutki wyrobu 
8 . W . N IEM O JO  W S K IE U O

wszędzie de nabycia I

1215

Dr. Bronisław M ichalewski
kaneelarję adwokacką we Lwowie, 

pray ul. Krasickich 1. 12, 1, piętre. l - «

Wszech nauk lekarskich

Dr. E azim . P odlew ski
specjalista w ehorotaih  skórnych i weoeryczayek były 
lekar kilkoletni i eporator na klinikach prof. Feum iera
i Besnier w Paryżu, L assara w Berlinie i Kapesioge w 

Wiedniu.
Ordynuje od 11. do 12. I od ? do 5

ul. O h.orążczyzn.y 1. 16.
Dla^kobiet i mężczyzn osobnej poczekalnie.

MATTONIEGO

G IE S S H U B L E R
Baczność na znak, wypalony na korku, oraz 
czerwoną etykietą z Ortem zaleca sią ze 

wzglądu na liczne fałszowania.

Kiesi m n i j .

Skład wina Chassaing jest we wszystkich
aptekach, szczególniej a pp. Mikolasoha, Rucke- 
ra, Sklepińskiego, W ewiórskiego i Ehrbara.

C o n g o  N r *  1.
wyborna herbata  . . . ' / ,  kl. zł. 1 -90 | 
I n c h o s g  N r .  2 .  • I, si. 2 30i 
Z b ió r  m ajow y . . *l2 El zł. 3 — 
Cenao K a l a *  . V. kl. zł. 4 * - |  
O br uchy * najlepszych herbat

‘/, ki. zł. 1-50, 1 80 i 2*30 ] 
poleca

Główay skład herbat
FRYDERYKA SCHUBUTHA

Lwów, Rynek liczba 45.

Kartj jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
a1 H ie i le r la f id z k o  - » m ® p jk a ń i ld e g o  

Towarzystwa parowej.
I. K o low ratr ln g  9 -  W I E M Ś .

IV, W ey r ln g er g a sse  7 a  
C o d z ie n n a  ekspedyc ja  *  “W ie d n ia -

O b j a ś n i e n i a  b e z p ł a t n i e .  201 1—4

6 w . J e r z e g o

ziółka piersiowe
C. k. uprzywil.

FABBTKA BUŁA
taflo? bp i ziierciadłowego 

KUPFER & GLASER

, 611

Lwów, ul Kazimierzowska l. 28, 
polecają

swe nŁjiepsze wyroby krajowe

Szkła w  taftach
we wszystkich jakoreiaeh i rozm iaraeh 

uwłaszcza
s z y b y  so lin o w e  (b e lg ijs k ie )  

SZK ŁO  DACHOWE
kolorowe, nutow e i w desenie.

Szkło zwierciadiow e
Jałt lu stra  w paniach itp.

Oszklenia nowych budowli,  jakoteż 
oszklenia ar.ystyo-.ne i ołowiom, wy­
konują pod gw arancją n a js ta rann ie j. 

Kit i djsm enty do rznięcia szkła.

i  należący do tego 1 —10 |

sroszei p is io w y
św. Jerzego ze St. Georg.’s-Apothcko 
w Wiedniu, V/2, Wlmmergasse 33.

J*dyne środki przeciw  u p o r c z y ­
w y m  k a t a r o m ,  c h r y ­
p c e ,  z f t f l e g m l e n l n ,  a s t  e  i t. p.‘ 
usuwaja f l e g o ę .  uśm ierzają kaszel i usu­
wają d ę tk i oddeoh, dusziośc w n a jk ró t­
szym czasie. — Cona pakietu proszku 
piersiowego św. Jerzego 50 ct., zsl > 
t ig o  należących ziółek piersiow ych sw. 
Jerzego 50 ct. ; poeztą o 20 ct. drożej 
za opakowanie i lis t przesyłkowy. 
W ysyła się pocztą najmniej d >a pakiety. 
U prasza się o p rzesłanie pieniędzy 
wprzód przekazem  pocztowym. P r a w .  
d z ’ w e  t y l k o  w  a p t e c e  p o d  ś w .  
J e r z y m ,  w  'W i e d n i u  V /Ż , W i m -  
m e r g t t s s e  3 3 ,  gdzie n a le ż y  adresować 

wszelkie zamówienia.
Skład w  K r a k o w i e  w . .te c e  E . 

H e l l e r a ,  ul. G .o d ik a ; w e  L w o w i e  
w aptece l ' .  H l k o i a s c h a .

ŚWIEŻY TRANSPORT DOSKONAŁEJ

Z M AGAZYNU

JULJUSZA GR0SSFG0
W KRAKOWIE

I nabyć można po cenach oryginal­
nych we wszystkich znaczniejszych 

m astach.
I We Lwo A ie skład główny w handlu 
Władysława Bażanta, ul. Halicka.

Pomiędzy naturalnymi wodami szczawowćmi zajmuj’e

^  alkaliuzna szczawa
podług7analiz naszych pierwszych powag 

T jakościowo naczelne miejsce.
Główny skład na Gallcyą posiada firma

Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotelu ulica Rynii Ladwut,

Jedyne źródło dla zakupna towarów
jest 1244

t  1  •I Handel CHpsn
L w ó w  ul- A k a d e a lo k a  1 .1 2 . za cuki«rni| Grossa.

i l H i l
H a n d e l  f a r b  1 m a t e r J a ł A w . 1578 1— 6

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów , mam zaszczyt 
podać do publicznej wiadomości, ie

P I W O  O K O C I M S K I E
•prze  daję na szklanki tylko następująoe firmy ■

N aftuła Toepfer, ul. T rybunalska 12.
J .  A pisdorf, ul. Sobieskiego 1. 14.
H . A uerhahn, res tsu rac jr,"Bpod sroczką11 

ul. K opernika 10.
W ilhelm  B reitm ayer,u l. T rybunalska 14. 
Józef Ehrlich K aw iarnia Teatralna, 
-tózef F lieg , ul. Jag ie llońska  1. 22. 
Ludw .k G ardoliński, u l. K opernika i. 4. 
3zyms.n Goldberg, ul. Batorego 1. 16. 
Adoll Grunfeld, Jauow ska 7.
W ilhelm  H Mmann, ul. Kazimierzowska. 
Dawid Kóssler, ulica P ańska 1. 12 pod 

„Seblik em- .
W ładysław  K o-łowski, ul. G ródecka 79. 
Jerzy  Kir ch. ul. Solarna 1. 8.
M itu a ł Land83, ul. S t  arb ko weka 1. 4.

Główne zastępstwo

Jan  Ludwig, ul. K rake«sk» 1. 7. 
Z ygm unt M uller, plac M arjacki 17. 
Szymon Post, ul. Krakowska.
K arol Przybylski, T eatralna 1. 13. 
A uteni R udziński, res tau rac ja  kolejowa. 
A braham  Rolhberg, ul. Kazimierzowska. 
H erm an Salzberg  ulica K ołłątaja , róg 

Kazimierzowskiej.
Schulim  Stoff, ulica Sobieskiego pod 

„Słoniem*.
W ilhelm  Tanenbaum, ul. K arola Ludwiko 
S. B. T ip za r , plae Chorążezyzny.
A ntoni Uni&rz, ul. Batorygo 1. 13. 
H enryk Yoise, P iw iarn ia  Osooimska, róg 

ul. Sykstuskiej i Słowackiego.
| J a n  W ażny, ul. Czarnieekiega. 

i  skład piwa beczkowego

u ap, Ozyasza Wix3a i Syna ui. Bogusławskiego I. 12.
T elefon Np. 6. 1049 1 -?

Skład piwo flaszkowjgo u p W ieser*, ul. S ykstask i IŁ. Telefon nr. 149.
N a przyszłość ogłaszać będę każdej n iedzieli w pism am  lwowskich nazw i­

ska restauratorów , którzy p i e t o  O k o e i m e k i e  sorzedają, a nadto zastrzegam  
sobie w ystąpić w drodze sąlow ej przeciwko sprzedaży obcego piwa pod m arką 
okocimskiego. J A N  G Ó T Z ,  brow ar w Okocimie.
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DZIENNIK POLSKI 1 U 1 8 .  ISIS r.

Jan Jarzyna
jubiler i złotnik 

w e  L w o w ie , p la o  M arjack l

p o le c a
sw ó j b o g a to  z a o p a tr z o n y  
s k ła d  w y r o b ó w  j u b i le r ­
s k ic h , z ło ty c h  i s r e b r n y c h

po n a jn .z tz y o h  c e n a c h .

Fabryka kapeluszy i cylindrów
p o d  firm ą

J t n t o n i  K a f k a  p rzed tem  A. K e ź e lo u źe k
w e L w o w ie , R y n e k * * . ,  o r z e e h o d n ia  k a ­
m ienicy’.. A u d r io le g o ,  od s tr o n y  0 0 . J e z u ­
ito  i  T e a tr a ln a  l i . ,  p o le c a  K ap e lu sze  
i C ylin d ry  w ła s n e g o  w y ro b n  w  n a jm o ­
d n ie j s z y c h  fa so n a c h  i k o lo r a c h  po  n a j ta ń ­
s z y c h  c en a c h . K a p e lu sz e  i c y l in d r y  z f a ­
bryk ek . n a d w o r n y ch  d o s ta w c ó w  C. H a b i-  
g a  i W . P le s s s  we W ie d n iu  w e w s z y s t ­
k ich  m o d n y c h  fa s o n a c h  i  k o lo r a c h , k a p e ­
lu s z e  po 5 z ł , za ś c y l in d r y  c a łk ie m  le k k ie  
p o !» z ł .  K a p e lu sz e  „ L o d e n “ z f a b i y k i A .  
P ic h le r a  w G raeu . C h a p e a u -C la c q u e  a t ła ­
so w e  po 5 , 6 , 8 z ł .  —  C e n n ik i na  z a d a n ie  
fra n co - 124 3  1 — 12  ( l m p )

odtłuszczone i lekko rozpuszczę
o r a z

Kotwiczne

Limenl.fapsIclcoM
z  ap tek i R ich tera  w  P rad ze  

u zn an e juko z n a k o m ito  u ś m ie r z a j ą c e
n a c ie r a n ie ;  po c ln ie  4 0  kr., 7 0  kr. i 
1 11. do n a b ycia  w e  w sz y s tk ic h  ap te­
kach. l e g o  p o w s z e c h n ie  n ln b io n e g o  
ś r o d k a  d o m o w eg o  n a le ż y  z a w sze  krótko  
a w e z ło w a to  żąd ać:

mchtera Liniment z „kotwicą1*
i ty lk o  b u telk i op atrzon e  m arką  
fab ryczną  „k otw ioą“ u z n a ć  aa  
p raw d ziw e.

R ich tera  a p tek a  
pod z ło tym  Iw en  w  P radze.
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P r z e p y sz n e  w z o ry  d la  o sóh  p ry w a tn y ch  
jjra tls  . fr a n c o .

B o g a te  k o le k c je  p rób ek , ja k ie  j e s z c z e  n ig d y  
n ie  b y ły , d la  k r a w c ó w  n ie fr a n k o w a n e

Materje na ubrania
Paru a len  I d o sk ln  d la  w y s o k ie g o  k leru , 
p r z e p isa n e  m a te r je  n a  u n ifo r m y  d la  c . k . 
u rzęd n ik ów , d la  w e te r a n ó w , s t r a ż y  o g n io ­
w y ch , g im n a sty k ó w , llb ery jn e , su k n a  b ila r ­
d ow e i  n *  s to lik i do g r y , n a  p e w o zy , lo- 
le n  d la  dam  1 m ę ż cz y z n , su k n a  d a m sk ie ,  

m a terje  do p r a n ia , p led y  do p od ró ży  o :  
14  z ł .  i  t. d . C e n n e ,  r z e t e l n e ,  

t r w a ł e ,  c z y s t o  w e ł n i a n e  s u k n a  
i  n ie  .a n ie  s z m a ty , k tó re  w y s t a r c z a ją  
l e d w i e  n a  z a p ł a t ę  k r a w i e c k ą ,  

p o le c a  5 0 7  1 — 16

J A N  S T I K A B O F S K I
B E R N O .

i C e n tr a ln y  p u n k t  a u s tr . p r z e m y s łu  s u k ie n ­
n e g o .)  —  S k ła d u  ’/ ,  m iljona  gu ld en ów

T T b o c z n y  z a r o b e k
1 5 0 — 2 C0  z łr .  m ie s ię c z n ie  d la  o só u  
w s z e lk ic h  z a w o d ó w , c h c ą c y c h  ? z a j ­
m o w a ć  s p r z e d a ż ą  p r a w n ie  d o z w o lo o y e h  
lo s ó w . —  O fe r ty  d o :  H a u p ts ta d tlsc h e  
W e o h s e ls tu b e n  - G e s e l ls c h a f t  A d l e r  
5 0 5  Ł  Cem p. B u d s p e st . 1 — 8 
™  R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 7 4 .  —

W ię k s z a  p a r tja  s o s n o w y c h ,  d o b rze  
s o r .o w a n y e h  n l e s ę k a t y c b  

d e s e k  p a r a le ln ie  k r a ja n y c h  3 0  m /m  
g r u b y c h , po  ś e lę c iu  n a  2 8  m /m  o b l ic z o ­
n y  h , 4  do  6 m e tr ó w  d łu g ic h ,  8 do  12 
c a l i  s z e r o k ic h  ln b  s z e r s z y c h ,  p o s z n k u j t  
s ię  d o  k u p ie n ia .  C en y  n a j ta ń s z e ,  w o ln e  
od  e ła  i  t r a n s p o r tu  do  D r e z n a  w ra z  
z w ir u n k a m i s p ła t y  u p r a s z a  s i ę  p ed  
E. 6 2 3  do R u d o lfa  M o sse  w  W r o c ła w iu .

i
J A N A  R I E D L A

WE LWOWIE

[ i]  M i l  Ml
uznane jako znakomite gatunki.)

A R T W I G i V O G E L
nâ Bó den bach n/F

D o  u a fcy c ia  w  w ie 'u  c u k ie r n ia c h  
ta u d iA c h  d e l ik a te s ó w  i  d r o g u e r ja e h .

500 koron “*
Kothe go wody do ust

f l a k o n  p o  3 7  c t .  d o s t a n ie  k ie d y ­
k o lw ie k  b e la  z ęb ó w , ln b  z  u s t  eneh: ą ó  

m n b ę d z i i
i. G. Kothe’go spadkob. H, Gritters 

w Berlinie.
W e  L w o w i e  w  a p t e k a c h  P io tr a  
M ik o la s e h a , dr. Z . R n c k e r a  i  A . S k le ­
p ić :  k i e g o , w  D r o h o b y c z u  w  a p t .  
A d a m a  K r z y ż a n o w s k ie g o ,  w  K  a  m i  o n -  
e e  s t r n m .  w  a p t .  K a r o la  P i la w ­
s k ie g o ,  w  R z e s z o w i e  w  a p t. A n t  
K a r p iń s k ie g o , w T a r n o p o l n  w  a p t .  

H e r m . K a h s a e

je d n a k ż e
je d y n ió
p raw dziw a

z tą  
m a rk ą  

•eh ro B B a .

34  pidypysznych przedmiotów
za  z a d z iw ia ją c o  ta n ią  e e n ę ,  b o

tylko za 2 guldeny
1  z e g a r  z  b rą zu  z  d łu g im ,  ż ó łty m  ł s ń -  

• u s z k i e m ,  d o k ł a d n i e  i  p u n k tu a ln ie  
id ą e y ,

l  im i t .  fa jk a  p ia n k o w a , w y b o r n ie  s ię  
z a p a la ją c a .

I p r a w d z iw a  e y g a r n ic z k a  p ia n k o w a .
1 ł a d n a  ż a r to b liw a  c y g ir ó w k a .
I e le g a n c k a  k r a w a tk a  n ę z k a .
I p y s /D a  s z p ilk a  d e  k r a w a tk i.
3  n a j c e w s z y c h  sp o r to w y ch  k o łn ierzy k ó w  

p łó c ie n n y c h  w  k ażd ej w i s lk e ś e i .
1 n ik lo w y  s c y z o r y k  z  w y k a ła c z k ą ,  ły ż e c z k ą  

do u szu  i c e n ty m e tr e m .
1  n a jn o w sz a  g r a  to w a r z y sk a .
10 b r y s to l k ic h  p a p ier ó w  lis to w y c h  ła d n  
10 „ k o p er t ,  „

W s z y s tk ie  34  s z tu k  k o s z tu ją  od d z iś  
razem  2  z t .,  m u sim y  b o w ie m  o p r -ż n ić  
la s z e  ł a k , n c ś : i  d la  w y p o w ie d z e n ia  > 
/.w racam y u w a g ę , ża z e g a r  sa m  k o sz to  
w a ł z n a e z i i e  w ię c e j ,  n i i  s ię  ż ą d a  za 
w s z y s tk ie  34  p r z e d a  io ty  i  n ie c h a j  k a żd y  
jak n a j jr ę d z e j  z a m a w ia . A d r e s :  A p f e l  
w W ie d n iu , I .  P l e i 3c h m a r k t 6/D .  R oz- 
s e łk a  ty lk o  z a  p ob ra n ie id  6 0 6  1 — 2

| poleca najtaniej własnego wyrobu ]

Koszule salonowe
p o  z ł .  I ‘t 6 , 1 5 5 ,  2 '— , 2 -2 5 , 2 ‘5 0  i  3 .

| K o s z u l e  z p r z o d a m i p ik o w y m i ' f a ł -  
d z ik a m i (z a k ła d k a m i)  po  z ł  S '7 5  i  3 . 1 

! K o s z n l e  k o lc r o w r ,  k r o to n o w e  i I 
o z fo r to w e  po  z ł .  2  5 0  i  2-75 

| K e s z n l e  n o c n e  p o  z ł .  1-55  i  1*90 I 
o z d o b io n e  n a  w z ó r  u k r a iń s k ic h  po  
z ł .  2  3 0 , 2 -5 #  i  2 -7 5 .

I K o s z n l e  d l a  c h ł o p a k ó w  p o  
z ł .  1-40  i  l  6 0 .

| P ó ł k e s z n l k l  z  k o łn ie r z a m i 5 0  e t .,  
b e z  k o łn ie r z y  3 5  e t .

K A L E S O N Y
po e t  9 0 ,  z ł .  1 -0 5 ,  1 -15 , 1 -4 5 , 1 0 5 ,  1 8 0 . 1 
K a l e s o n y  d l a  c h ł o p a k ó w  po

8 5 , 9 5  e t .  i  z ł .  1 1 0 .
K t ł n l e r z e  tu z in  p a  z ł .  2 -4 0  i  2  8 0 . j 
M a n k i e t y  tu z in  p o  z ł .  4  i  4 -8 0 . 

[ C h u s t k i  p łó c ie n n e ,  tn z in  z ł .  2*50

P r a w d z i w e  s a s k i e

SKARPETKI, POŃCZOCHY
d la  p a ń , p a n ó w  i  d z ie c i .

K B A W A T T
w aajwlększyn wyborze. 

O r y g i n a l n e  p r o f .  d r a  J f t g e r a  I 
w y r o b y  p o  c e n a c h  f a b r y - 1  
c z n y c h  z n a j s z la c h e tn ie j s z e j  w e łn y ,  
z a le c a n e  d la  o só b  w ą t łe g o  z d r o w ia ,  

ła tw o  s ię  p r z e z ię b ia ją c y c h . |

I K oszu le  5  ®*
k a fta n ik i
K a leso n y  I m ajtk i 

I S k a rp etk i I p o ń czo ch y  
O grzew a cze  na  ż o łą d ek  
K am asze
K am izelk i m ę sk ie  w łó c zk o w e  z r ęk aw am i  

p o  z ł .  5 , 6 i  7 .
Z a m ó w ie n ia  z j r o w iu o j i  w y k o n u ją  

I s ię  n  i j s t a r a n n ie j .
N a ż ą d a u ie  s z c z e g ó ło w e  cen n ik i.

i  »S-s*-• CK

S .B© r©c. ae-

Tylto zł. 3.90 ct.
przepyszne ubranie męzkie.

R e s z t k a  d  s k o n a łe g o ,  s i ln e g o ,  p r z e ­
p y s z n e g o  im i t .  k a m g a rn n  n a  k o m p le tn e  
u b ra n ie  m ę z k ie ,  s k ła d a j ą c e  s ię  z  m r d n ta ,  
s p o d n i i  k a m iz e lk i  w  k a ż d e j w ie lk o ś c i ,  
w  k o l o r z e  c z a r n y m  p ię k n ie  d e s e n io ­
w an ym . M a te r je  te ,  k tó re  s ą  b a r d z o  
d o b re , b a r d z e  p ię k n e  i  t r w a łe ,  k o s z to ­
w a ły  o p r z e d n io  p o t r ó j n ie ,  w y p r z e d a ją  
s ię  te d y  m a s a m i, i  n ie e h  s ię  n ik t  n ie  

^ c ią g a  ja k  z n a  j r y c h l e  j s z e m  za m ó ­
w ien iem . S p r z e d a ż  z a  p o b r a n ie m  ln b  

p o p r z e d n ie m  n a d e s ła n ie m  g e t ó w k i .
A d r e s .  M a g a z y n  A p f e l ,  I  

F ie is c h m a r k t  6/D .  w  W ie d a iu

U b o czn y  z a r o b e k
g u l d e n ó w  2 1 6 0  —  r o c z n ie  s ta łe j  
p ła c y ,  z a r o b ić  m o g ą  o so b ] k a ż d e g o  
s ta n u , e h e ą e y  s ię  z a ją ć  w  god zin ach  

w t ln y c h .
O fe r ly  p o d  „ W .  X . ”  d o  e k s p e ­

d y c j i  a s o n s ó w  S .  8  c  h  a  1  e  k ,  
w  W l e d n l n .  1 9 2  1 — 1

P r a w d z i w o

L O D E M
d la  panów  i  pań

p o le c a
T y r o l s k i  d o n  r o z e y ł k e w y  

R U D O L F  B A U R
I n s b r u c k .  R n d o lfs tr a s s o  4 .

N ie p r z e m a k a ln e  p ła s z c z e ,  
p r a w d z iw e  m a te r je  z o w c z e j  

r e łn y  n a  u b ra n ia . 
K a ta lo g i p ró b ek  g r a t is  i  fr a n co .

NAFTUŁA TOEPFER
H A H D E I ,  W I N  i  R E S T A U R A C J A

L w ó w ,  T r y b u n a l s k a  1 2 ,  
poleca k u ch n ię  od godziny 8. rano  przez dzień  c a ły

tak ie  w abonamencie.
Piwo okocimskie i Lllienfelda w butelkach I na miarę.

0 d u .w le n d a w a a  z a  sw e j dobruol I z a p s o h u  zu a n ą  p r a w d z iw ą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
z te g o r o c z n e g o  zb io r n  m a jo w e g o  p o le c a  h a n d e l

W. A D A M O W ICZA
■w B r o d a c h

1 f n n t  „ F a m il i jn e j *  b a r d z o  d u b rej z ł .  1 .4 0
1 f a n t  „ M e la n g e  d e  M osk an "  w  o r y g . o p a k . n a j le p .  „  2 .5 0
1 fn n t  ^ Im p e r ia l*  e e s a r s k io j  w  e r v g .  o p a k o w a n iu  „  3 .5 0
1  fn n t  W y s ie w k ó w  z n a j le p s z .  h e r b a t k w ia t o w y c h  „ 1 .2 0
Z n a k o n ita  KAWA „ S lr lu sz"  fr a n c o  5  k i lo  .  .  .  .  „  9 .5 0

TOWARY WEŁNIANE i JEDWABNE
na sezon wiosenny i letni 1896

nadeszły właśnie w szczególniej wielkim wyborze i w najelegantszem wykonaniu, 
t to z se la n iy  n a  ią d a n ie  o d w r o tn ie  fr a n c o  n a sze  now o w yszło

przepyszne ilustrowane żurnale 
J wierajace ostatnie nowoiol w toaletach, konfekcjach, 
blnz ich, kapeluszach, parasolkach, nbranlaoh i.
męzklch 1 dla chłopców, blellznle 1 we wszel­
kich artykułach umeblowania.
Rozsyłamy nasze z największą 
troskliwością zebranei upo­

rządkowane zawierające szczególniej 
w ielki wybór najnowszych francu­

skich i angielskich m ateryj w ełnia­
nych, lew arów  jedwabnych, oryginalnych 

angielskich Mahair i Lnatrca itd. — Wszelkie 
gatunki w czarnym i w c w szystkich modnych 

kolorach, jakotefc pod gwarancją dobre do prania, jak 
franc. satynę atlasowe, pięuct, batyst, płótno angiel­

skie, zefiry, icw aatyay i perkato.

co ma miejsce na żądanie opłatnie.
Spicjalne kolekcje dla»dywaniw i firanek.

a u  p b i x  r m
BRACIA HIRSCH & Co. w Wiedniu, I. Graben Np. 15.

NB. Długoletnia wziętość naszej firmy poręcza każdemu zamawiającemu z góry rzetelne i dobre wykonanie.
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